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SFI O
C en tra ln y  Komitet strajkowy
wzywa robotników do wzmożenia akcji
Mordercy milionów
przed sądem

ORAZ (TELEPRESS). 8.12. Przed 
trybunałem w Linzu rozpoczął się 
proces przeciwko 8 funkcjonariu­
szom byłego obozu gestapo, w zamku 
Hartheim, gdzie zabito i zagazowano 
przeszło milion osób. Wywożono tam 
przede wszystkim chorych z zakła­
dów dła nerwowo chorych Austrii, 
Niemiec i Czechosłowacji, jak też 
więźniów z obozów w Mauthausen i 
Dachau, którzy nie byli już zdolni do 
dalszej pracy.

Oskarżeni twierdzą, że są niewin­
ni, nic nie widzieli, nie wiedzieli, ani 
nie słyszeli o tym, że w zamku Har- 
tiieim mordowano codziennie dzie­
siątki tysięcy ludzi. Proces potrwa 
dłuższy czas.

&.12 (Obsł. wł.). Agencja France Presse donosi, że kra­
jowa konferencja, zwołana przez lewicową frakcję francuskiej partii 
socjalistycznej (SFIO ), postanowiła jednogłośnie zerwać definitywnie 
z partią socjalistyczną. Wśród przywódców tego odłamu znajduje się 
Marcel Fourier, redaktor naczelny paryskiej gazety „Franc Tireur“ .

Wczoraj lewicowy odłam SFIO opublikował rezolucję, ostro kry­
tykującą reakcyjne kierownictwo partii socjalistycznej i potępiającą 
zbrodniczą ustawę antystrajkową.

Robotnicy Rzymu
z a p o w ia d a ją  
strajk powszechny

RZYM, 8.12 (Obsł. wł.). Na skutek 
zajść, jakie miały miejsce wczoraj 
w Rzymie, podczas których wielu 
strajkujących robotników zostało ran 
nych, w tym jeden śmiertelnie, w 
Stolicy Włoch ogłoszony. zostanie 
strajk generalny.

Z okazji pogrzebu zabitego przez 
policję robotnika, do strajku przy­
łączą się również pracownicy trans­
portu i komunikacji miejskiej.

-----o-----

Mowę prowokacje
faszystów greckich

BELGRAD, 8.12. (PAP). Z Tirany 
donoszą, że greccy monarcho-faszyś- 
cC dopuścili się ostatnio 5 nowych 
prowokacji na terytorium Albanii. 
Wśród tych prowokacji, dokonanych 
z powietrza i morza, najpoważniejszy 
charakter miało zbombardowanie po 
sterunku granicznego Radat, przez 3 
samoloty greckie oraz ostrzelanie z 
broni pokładowej samolotów pewnej 
miejscowości w okręgu Dropuli.

powiedzią się w sprawie 48-godzin- 
nego strajku na znak solidarności ze 
strajkującymi urzędnikami.
Do zajść doszło w Saint Etienne 

między strajkującymi a policją, któ­
ra ochraniała łamistrajków, prowa­
dzących tramwaje. Mimo użycia ga­
zów łzawiących, strajkujący pozo­
stali panami sytuacji. Policja zmu - 
szona była wycofać się. Kilka wozów 
tramwajowych zostało przewróco - 
nych.

Generalny strajk trwa w departa­
mencie Haute Savoie.

Od soboty przystąpili do strajku 
urzędnicy prefektur oraz pracow­
nicy ministerstwa pracy, gospodar 
ki narodowej, wyżywienia, rolni - 
ctwa, przemysłu i handlu, odbudo- 
wy-pra*' oświaty.
Do strajku ostrzegawczego w po - 

niedziałek i wtorek przystępują, po­
licja i pracownicy poczt i telegrafów.

PARY2j, 8.12. (Obsł. wł.). — Cen­
tralny komitet strajkowy opubliko­
wał komunikat, w którym oświad­
cza:

„Stwierdzając, że istnieje duża 
rozbieżność między rządem a C.G.T. 
w sprawie zasadniczych żądań ro­
botników, centralny komitet straj­
kowy postanawia odrzucić kontr­
propozycje rządowe i wzywa straj­
kujących do wzmożenia ich akcji 
i do wzmocnienia jedności w wal­
ce, za którą całkowitą odpowie­
dzialność ponosi rząd.
PARYŻ, 8.12 (Obsł. wł.). Plenarne 

posiedzenie pracowników metro i au 
tobusów paryskich postanowiło ol­
brzymią większością głosów przyłą­
czyć się do 48-godzihnego Strajkir 
ostrzegawczego, który ogłoszony zo­
stał na, poniedziałek i wtorek.

40 tysięcy manifestantów w Valen 
ciennes udało się pod prefekturę, żą 
dając zwolnienia aresztowanych ro­
botników. Ponieważ zapasy węgla 
wyczerpują się, istnieje możliwość za 
trzymania elektrowni, W Lille robot 
nicy opanowali magazyny kolejowe, 
stalownie i biura elektrowni.
Komitet strajkowy górników w d e , Mn<-KWA ,PAPi _  Aeen_

partamentach Nord i Pas de Celáis fMOSKWA 8.12. (1 A i ). Agen
w opublikowanym komunikacie pro c-la ,Taf  cytu?,e t w d®peszy z .̂ten 
testuje energicznie przeciwko zmu - f « c k i  komunikat urzędowy, według 
szaniu górników - emigrantów do ¡'-forego w przeciągu 2 miesięcy o-
pracy w kopalniach pod groźbą ka- ^owiązywania us.awy o amnestii od-
rabinów. : dało się rzekomo w ręce władz 10.2b»)

W mieście Valence dworzec obsa- „powstańców“, 
dzony jest przez policję. W całym de! Jednakże ten Sam' komunikat urzę- 
partamencie. strajk jest generalny dówy przyznaje, że spośród tej licz­
na znak żałoby po zabitych przez po ;by 6.372 osoby należą do „grup-anty 
licję robotnikach. Odbyt, się pogrzeb komunistycznych“. Są to głównie 
zabitych manifestantów. Przy trüm- członkowie band faszystowskich, któ- 
nie straż honorową pełnili koleją - rzy nie potrzebowali żadnej arane-
rze. , stii, nikt ich bowiem nie przaślado-

W Cannes strajkujący okupują wał. Rzekome poddanie się władzom 
tam parowozownię. Mimo atáków po polegało tylko na rejestracji, przy- 
licyjnyth, strajkujący utrzymali się czym ludzie ci uzyskali zapewnienie, 
na dworcu w Perpignan. że nie będą ścigani za wszystkie swe

W Mans ruch kolejowy jest .całko zbrodnie — morderstwa, rozboje i in 
wicie wstrzymany. Dworzec kolej o - ne bestialskie czyny, 
wy w Vierzon. pozostaje w rękach Komunikat utrzymuje '.-.również.-że 
strajkujących, , wśród korzystających z amnestii by-

W niedzielę pracownicy metra wy ło .1.200 ..powstańców“ w. samych A-

Francuski Centralny 
Komitet Straikowy
dziękuje Polsce
z a  p o m o c

PA R YŻ , 8.12. (P A P ) —  Cen­
tralny Narodowy Komitet Strajko 
wy opublikował komunikat, w któ 
rym wyraża głęboką wdzięczność 
robotnikom polskim za udzieloną 
pomoc strajkującym.

Komunikat stwierdza, że robot 
nicy polscy zebrali i wysłali na­
tychmiast —  pomimo zniszczeń, 
jakich doznała Polska w ciągu 
wojny i obecnych trudności —  10
wagonów cukru dla dzieci robo t-. franctłSka klasa robotniCza“. Dowo- 
nikow, strajkujących we Fran- I(jzj ¿e mjodzież polska nie tylko 
CJO pragnie zjednoczenia w  ramach ist-

Sprawozdanie
z drugiego dnia obrad Zjazdu ZWM

Drugi dzień Zjazdu rozpoczął się niejącyeh w kraju organizacji 
referatem sprawozdawczo - organiza czuje głęboko swa przynależność do 
cyjnym. wygłoszonym przez sakrę- wielkiej -rodziny ludu' orawjąceeo 
tarza generalnego Zarządu Główne- we wszystkich krajach świata ’ 
go. Mieczysława Madewskiego. j Dlatego też z niemriiejsza serdecz

W momencie, gdy mówca poruszył i nościa witano na Zjeździ« prz“d<Ia- 
sprawę dążenia do „organicznego , po 1 wic,;ela młodzieży Chin niż przedsta 
łaczema orffamzanti młodzieznwyeż,“ i wicieli fiulgarn CZV JllgoŚłWl czvłączenia organizacji młodzieżowych 
rozległy się na. sali oklaski i okrzyki, 
świadczące, że nie jest to tylko pro­
gramowe zamierzenie, ale przede 
wszystkim pragnienie mas młodzie-, 
żowych, dojrzałe już do! realizacji, i 
. To poczucie jedności, które wyra-, 

żało się przez cały czas trwania Zja 
zdu, wybuchło z ożywianą siłą, gdy 
na salę wchodzić poczęli przedstawi-- 
ciele bratnich organizacji z zagrani­
cy.

Z ramienia SFMD przybył Guy de 
Boysson. Owacje na jego cześć: były; 
niewątpliwie oznaką głębokiej soli-, 
darności z całą klasą pracującą Frań' 
cji; tak ciężko walczącej w tej chwi­
li o swoje wyzwolenie.

W czasie jego przemówienia, c-m 
chwilę rozlegały się okrzyki „Precz 
z rządem Schumana“, „Niech żyje,

Traktat między Węgrami a Jugosławią 
przyczyni się do utrwalenia pokoju

BUDAPESZT, 8.12 (Ob. i. wł.). — zji prezydent udekorował marszałka 
Podczas swego pobytu w Budapesz- Tito krzyżem zasługi. Marszałek Ti- 
cie, marszałek Tito złożył wieniec to oświadczył, że otrzymanie krzytża 
na grobie. Kossuht La^atnarodow e zasługi jest symbolem aprobaty, u- 
go bchgt^a ^ 1.^ięioaa^prjjeŁ^iŁŁód węgierski dla

Czechosłowacji, którzy są nam .prze­
cież najbliżąi jako Słowianie i jako 
młodzież narodów’, budująeych tak 
jak i my swą nową, odrodzoną, de­
mokratyczną Ojczyznę.

Nie brzmiało to wcale jak frazes, 
gdy przedstawiciel SCM 7,denek 
Heizlar powiedział: „Słowa tow. Wie­
sława i tow. Kowalskiego, któęe tn 
słyszałem, mogły być tak samo wy­
głoszone na z jeż (Izie naszej organi­
zacji“.

Istotnie — te. same są cele i te 
same są zadania organizacii mło­
dzieżowych n* całym święcie Mu­
szą stać one w pierwszych szere­
gach wałki o now’y lepszy świat, w 
walce o odbudowę zniszczonych 
przez wroga swych krajów

Społeczeństwo widzi w młodym pc 
koleniu kontynuatora swych walk 
i realizatora swych zadań. Dlatego 
też Warszawa zamglonymi ze wzru­
szenia oczam’' patrzy na , sunący u “ - 
caroi miasta poch6d swojej mło­
dzieży. ' ■ p.

Salto przecież ci. którzy dal: san-' 
śród siebie wielu bojowników. p-deg- 
lych w walce o wolność, którzy dają 
najlepszych spośród siebie do wałki 
na froncie pracy, na froncie odbu­
dowy. , . ■

połudmeTnarszałek" Tito obócny by 
na obiedzie. wydanym na jego cześć 
przez prezydenta Ti Idy. Przy tej. oka

Kto skorzystał z  amnestii w Grecji
Niepowodz nie akcji S c  ful sa

kroczy naród jUgosło-

tenach, chociaż wiadomo, że ani w 
Atenach, ani w Attyce powstańców 
nie ma. N ij sprecyzowano natomiast,' 
ilu poddało, się rzeczywistych kom­
batantów armii demokratycznej! Pra 
sa utrzymuje, że było nie więcej, niż 
120. Ponadto prasa zanotowała sze­
reg wypadków, .gdy ludzie, którzy 
„dobrowolnie skapitulowali“ przy 
pierwszej sposobności powrócili do 
powstańców.

drogi, j jaką 
wiański.

Na obiedzie prezydent Tiłdy > wy­
głosił krótkie przemówienie, w któ­
rym oświadczył m. in.:

„Naród węgierski z podziwem pa­
trzy na naród jugosłowiański. i żywi 
do niego wielką wdzięczność, ponie­
waż zapewnił ! on wszelkie prawa 
mniejszości węgierskiej, przebywają­
cej na terenie Jugosławii; kładąc tym 
samym kres odwiecznym sporom. 
My, Węgrzy, jesteśmy przekonani, że 
ta wążna wizyta rządowej ■ delegacji 
jugosłowiańskiej i zawarcie trakta­
tu przyjaźni między Węgrami a Ju­
gosławią, przyczyni się w dużym 
stopniu do utrwalenia pokoju mię­
dzy wszystkimi narodami“.

przed trybunałem
w  Londynie

LONDYN, 8.12 (Obsł. wł.) -  Syn 
byłego ambasadora Polski Cavefi- 
ńiśh' Bemincka i oficer ,RAF-u, »ą. 
d^ony dziś będzie przez brytyjski 
trybunał wojskowy. Jakkolwiek 'po­
wody pńocósu trzymane są w ta­
jemni cy. to jednak w kąłacłj miaro­
dajnych uważają, że syn ambasador* 
popełnił, nadużycia w bazie RAF-u 
w. Hornchurch, na przedmieściach 
Londynu! ,

ZWM -  awangardą pracy i współzawodnictwa
Przemówienie Premiera Cyrankiewicza na Zjeździe Z i i

Młodzi Obywatele!
Jesteście przedstawicielami organi 

żaeji o pięknych i bohaterskich tra­
dycjach z okresu okupacji i wojny 
* faszyzmem.

Jesteście, jako Związek Walki Mło 
dych duża częścią młodzieży Polski 
Ludowej.

Jesteście wraz z organizacją OM

„Zbudujcie Polskę, dla ktdrej watto żyć"
Przemówienie Marszałka Polski na Zjaździe ZW M

TUR młodzieżą przede wszystkim nie, poprzez szybkie doszkalanie,

nie jesteście więc młodzieżą zbędną 
społecznie, pozbawioną szkół —  po­
bawioną pracy i perspektyw życio­
wych pozbawioną startu,życiowe­
go na korzyść nielicznych.

Jedną znąjwiękSzyęh prac rządu 
było i jest zapewnienie młodzieży 
wszystkich warunków należytego 
rozwoju, poprzez powszechne szkole

klasy robotniczej a wraz z „W icia­
mi“  i demokratami —  zorganizować 
ftą awangardą wałczącą o nowe obK 
e n  ideowe całej polskiej młodzieży.

Zadania Wasze, jako organizacji' 
młodzieżowej są szczególnie ważne 
1 dla przyszłości Polski doniosłe.

Jaka może być przyszłość Polski?
Przyszłość Polski może być taka, 

jaką ją dzisiaj budować będzie cały 
Kar ód, swoim wysiłkiem i swoim u- 
świadomieniem politycznym. Przysz­
łość będzie taka, jaką będzie mło­
dzież.

Dziś już nie patrzymy na swoją 
Przyszłość tak, jak patrzyła mło­
dzież okresu przedwojennego —  o 
której pisało się, że są bezrobotnymi 
jutra.

Po wywalczeniu przez naród w wy 
Kiku walki z faszyzmem nowych 
form ustrojowych, po usunięciu ka­
pitalistycznych form produkcji —

gdzie jest możność wypełnienia „po­
trzeb wypływających z poprzednich 
lat, poprzez jednakowy dostęp do 
wyższych uczelni, poprzez domy kul- 
twry, kluby i świetlice, poprzez opie­
kę nad zdrowiem, wczasami i spor­
tem.

Jesteście zorganizowaną, czołową 
dziś siłą odbudowy kraju, awangar­
dą pracy i współzawodnictwa. I  tak 
jak w  czasie wojny młodzież i wy,

wych jest ten proces dalej pogłę­
biać, - zadaniem organizacji młodzie­
żowych jest jeszcze więcej młodzieży 
związać z budową Polski Ludowej 
■i z jutrem Polski Ludowej.

Zadaniem organizacji młodzieżo­
wych jest jeszcze bardziej poprzez za 
cieśnienia współpracy rozwinąć ak­
tywność młodzieży, rozszerzyć współ 
zawodnictwo pracy i znaleźć z udzia­
łem Rządu jeszcze lepsze formy w 
których upowszechnią się i na całą 
młodzież rozszerzą niewykorzystane 
jeszcze zasoby energii w służbie mło 
dzieży dla Polski.

Zadania organizacji młodzieżo­
wych są ogromne. Tak jak decydują 
ca o obliczu Polski jutra jest rola 
młodzieży.

W  imieniu Rządu życzę Wam, zet-
zetwuemowcy byliście awangardą wuemowcy abyście obradowali na
walki o wolność narodu.

Próbowała reakcja tak jak przed 
wojną wykorzystać e^ęś młodzieży, 
odgrodzić od rzeczywistości a nawet 
zwrócić ją przeciwko tej rzeczywis 
tości wykorzystując także demora­
lizację okresu przedwojennego.

Zostało to w sposób zdecydowany 
przełamane przez samo życie, przez 
samą młodzież i przez waszą walkę.

Zadaniem organizacji młodzieżo-

Waszym Zjeździe w pełnym zrozu­
mieniu zadań, które przed wami sto­
ją i w "pełnym zrozumieniu odpowie­
dzialności za to, co dziedziczycie z 
walki o wolność i demokrację całych 
pokoleń ludu polskiego, co dziedzi­
czycie z ostatnich walk narodu z oku 
pantem hitlerowskim, co dziedziczyć 
będziecie jako zwycięską demokra­
cję ludową, jako niepodległą waszą 
ludową Polskę.

¡Marszałek Polski Michał Żymier­
ski wygłosił, na I Krajowym Zjeź­
dzie Z W M . przemówienie, ty któ­
rym oświadczył1 m. in.:

Są narody na świecie, szczycące 
się bogactwami materialnymi, rozle­
głymi koloniami. M y nie posiadamy 
takich skarbów, ale posiadamy inny 
skarb na naszej ziemi, który prze­
wyższa skarby zaoceaniczne: posia­
damy młodzież o wysokim- patriotyź 
mie i żarliwej miłości: ojczyzny, go­
tową, na wszelkie ofiary dla jej do­
bra. Największym skarbem nie jest 
złoto, lecz, człowiek,, naród, jego si­
ła twórcza — i jego młodzież prze­
de wszystkim.

Zwracając się wprost do Z W M - 
owców, marszałek stwierdza, że ich 
organizacja dała wielki, źaSłęp ludzi, 
którzy posiedli sztukę nie tylko u- 
mierania po polsku, ale i życia po 
polsku, sztukę zwyciężania po pol­
sku i sztukę budowania pałaców z 
z gruzów po polsku. To  nie ,każdy 
na świecie potrafi.

— „Przynieśliście ze sobą na ten 
Kongres młodej sprawiedliwej i mą­
drej Polski najpiękniejszą cząstkę na 
szej historii, naszej, walki o y/yzwo 
lenie narodowe i społeczne“ .

ZW M -ow cy byli pierwszymi z 
najofiacnejszyeh w walce, z okupan­
tem niemieckim o wolność narodów. 
Z  tej właśnie organizacji wyszedł 
legendarny już dziś Pierwszy Bata­
lion im. Czwartaków. W  tej orga­
nizacji wyrośli nieugięci bojownicy: 
Hanka Sawicka i ]anek Krasicki. 
Członkowie Z W M  byli w pierw­
szych. szeregach odrodzonego W oj

.sząwy. Wału Pomorskiego, umpc-,; dbwy, i obrony kraju, i  zwiększenia 
nfeń Odry i Nysy i na szturm Ber- . poter.c-jrdu naszych sił obronnych. 

Członkowie Z W M  byli rów- ' Nasza demokratyczna polityka woj- 
w pierwszych szeregach budów skowa nie kroczy po jini‘i mjjjtar',_ 

Polski Ludowej, ginąc od żacjr kraju: my' tej militaryzacji nie 
k ; . skrytobójczych podziemia, kie- ! chcemy.. Nie .chcemy nadmiernie' ob-
rówanych i opłacanych z zagrani-j ciążyć budżetu'i całego życia naro-
cy. ZW M -ow cy byli pierwszymi dóv

lina. 
nież 
nżezych

młodymi ludźmi w Polsce, którzy 
rzucili , hasło współzawodnictwa pra­
cy. jak również pionierami młodzie­
żowymi. którzy wystąpili w Polsce 
z programem jedności całej polskiej 
młodzieży. .

Nowym procesom i przemianom 
w życiu naszej młodzieży poświęcił 
mówca dłuższy ustęp swego prze­
mówienia. Życie . samo zaczęło robić 
wyłoni w dotychczasowym przesta­
rzałym sposobie " organizowania się 
naszej młodzieży.- Młodzież, dotych­
czas zacofana, chłopska, zaczęła w 
tym roku .masowo , garnąć się do 
służby dla Polski. Na przestrzeni-za 
ledwie 6 miesięcy 400 tys.• młodzie­
ży chłopskiej żywiołową,' falą, zacią­
gnęło się ochotniczo do Przysposo­
bienia Rolniczo - Wojskowego.

Wielką rolę odegrała młodzież w 
odbudowie Warszaw.y. Wzrósł po­
wszechny pęd młodzieży ludowej do

iv. ego wydatkami na wojsko. Ale 
jednocześnie chcemy mięć siłne woj 
sko i jak największy potencjał obron“ 
ny i jak hailępiej przeszkolpr.e rę. 
•zerwy. Polska demokratyczna, -kon­
cepcja wojaka polega na tworzeniu 
silnej, ale taniej armii. Polega .ona 
również .na tworzeniu lfftrnej-, armii 

wszakże njeóderu.anej od pro­
duktywnej prScy na rzecz gćspódar 
czej rozbudowy kraju.

„Pokazaliście y  zwraca się mar-
szalek do Zy/M-owej młodzieży _
w czasie wojny wspaniałe bphater- 

Fst\vo walki, Teraz , pokazać ' należy 
j jeszcze bardziej wspaniałe bohater­
stwo pracy i nauki. Musimy pod­
nieść wydajność , prący narodowej, 
gdyż tylko narody posiadające ją. 
mają dzisiaj znaczenie na świecie“ .

Słowami głębokiej wiary, , ii mło­
dzież '/.W M  owa wykona te postu­
laty oraz życzeniem dalszych owoc '

szkół, do nauki, do kultury. Proce- | nych prac — kończy Naczelny
sy zachodzące w życiu naszej mło­
dzieży stawiają przed demokracja lu 
dową nowe zagadnienie — zjedno­
czenia jej w służbie pracy i obrpnę 
Ojczyzny, zagadnienie ' powszechnej 
organizacji przysposobienie zawodo­
wego i wojskowego oraz wychowa­
nia fizycznego.

Młodzież polską winna zjednoczyć
ska Polskiego, idąc na szturm W ar- ( się na płaszczyźnie pracy dla. odbu-

W ódz swe przemówienie. „Zbuduj­
cie Swoimi rękoma Polskę, dla któ­
rej warto żyć“.

Spraw ozdanie
z procesu m$r wstęga

na stronie 6 -e j
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V o js k a  U S A
ie opuszczają Wioch
RZYM, 8 12. (PAP). Na zarządzenie 
tadz centralnych!,' ostatnie oddziały 
aerykańskie, które miały opuścić Li­
mo na okręcie „Admirał Sins“, o- 
iymały rozkaz1 pozóstania na lądzie. 
Dziennik socjalistyczny „Avanti“ i 
lennik komunistyczny „Unita“ pro­
stują przeciwko decyzji Waszyngtó-
i.

-----o-----

Przyjaciele
Sehumacliera 
v Labour Party
LONDYN, 8.12. (PAP).- Sekretarz- 
ryfy.fskićj Partii" Pracy Morgan 
niitips przesłał' przewodniczącemu 
iemićckiej partii socjal - demokra- 
’cznej Shumacherowi gratulacje w 
wiązko z' dopuszczeniem jego par- 
i do udziału w przyszłej między- 
aródowej konferencji socjalistyez-
¡Ü
Atakując socjalistyczną partię jed- 
ośći Niemiec (SED) Phillips stwier- 
ził, że życzenia przesłane konferen- 
[1 SED przez grupę członków parla­
mentu brytyjskiego z łona Partii 
tacy) i,nie są odbiciem poglądów 
rytyjśkiej Partii Pracy“ .

---- o-----

'efeke-dolska
umowa handln ■
KOPENHAGA. 8.12. (PAP): 
bm. podpisany został "w Kopeńh..- : 

ize układ handlówy polsko - duński.

Anglicy eksploatują
lasy niem&^ie

FRANKFURT, 8.12. (ZAP). — Od 
:zasu • kapitulacji do 31 października 
(947 r. ze strefy anglo-amerykańskiej 
wywieziono do Wielkiej Brytanii 1415 
tys. ton drzewa budulcowego. Mimo 
katastrofalnego zmniejszenia Się drze 
wostanu. wyrąb lasów trwa nadal. 
W październiku wywieziono rekordó 
wą ilość drzewa, mianowicie 143 tys. 
ton.

P r o i » > z y c j e  r o d z i e d á e
w sprawie ustroju ekonoMitzuego ï

S b *

»

L O N D Y N , 8.12. (P A P ).
Sobotnie posiedzenie czterech flńnistifów spraw zagranicznych po­

święcone by}o w  dalszym ciągu zagadnieniu przyszłego ustroju gospodar­
czego Niemiec. Dyskusja sprowadziła się w  zasadzie wyłącznie do kwe­
stii, na'jakim dokumencie mają się-oprzeć ministrowie w  swej pracy nad 
rozwiązaniem problemu ekonomicznego- ustroju Niemiec.

nym lub gospodarczym, są postano­
wienia poczdamskie.

Opierając się na nich, minister Ido 
łotow przedłożył trzy propozycje ra­
dzieckie dotyczące pewnych aspektów 
ekonomicznych.- N iem iec,Propozycje 
te — jak zaznaczył . projektodaw­
ca — nie obejmuje całokształtu; nie­
mieckich ■ zagadnień gospodarczych, -a 
Związek- Radziecki wniesie» w miarę 
rozwoju -dyskusji na ten temat, dalsze 
propozycje, i

pierwszy projekt radziecki, za ty tu-*- 
łowany „Centralne departamenty nie
mieckie“.. przewiduje wydanie .polece­
nia Sojuszniczej: Radzie Kontroli, by 
w .najkrótszym możliwie czasie utwo 
ropne zostały centralne: niemieckie de 
partamenty . administracy jne, którym 
będą podlegały spraw  wymienippe

Bevin zaproponował, ażeby za pod­
stawę do dyskusji przyjąć projekt bry­
tyjski, złożony na wiosennej konferen 
cji w Moskwie i zatytułowany „dodat 
kowe zasady do układu poczdamskie­
go“ .

Bidault. mimo że zastrzegł sobie 
wniesienie szeregu poprawek do pro­
pozycji brytyjskiej, przyjął, jednakże 
angielski punkt widzenia", poparty 
przez ministra Marshalla.

Mołotow nie zgodził się na propozy-. 
cję, trzech mocarstw zachodnich ażeby 
wziąć jako podstawę do dyskusji do­
kument brytyjski.

„Propożycje brytyjskie — oświadczył 
minister radziecki — zdążają wyraźnie 
cjo obalenia uchwał i zobowiązań po-cz 
damskich oraz do przyjęcia w  ich miej 
sęe angielskiego dokumentu. Ponadto 
te propozycje zawierają w sobie szereg 
punktów, z którymi Związek Radziec­
ki pie może się zgodzić 1 dlatego trud 
no je- przyjąć jako podstawę do dys­
kusji nad ustrojem gospodarczym Nie

I mieć. -'
W dalszym ciągu dyskusji minister 

, Mołotow zaproponował, ażeby jako 
! .odstawę do rozważania przyszłego u- 

oju ekonomicznego Niemiec, przy- 
o dwa dokumenty- z ostatniej kon­

wencji moskiewskiej, któfe już raz 
. oyły przedmiotem dyskusji-mmistrów. 
Przyjąwszy te dokumenty?-każdy z mi 
"nistrów - -  według opinii ministra- Mo 
łotowa — mógłby .w  międzyczasie 
przedłożyć własny- projekt, który by 
został.-poddany dyskusji. --

Zdaniem ministra radzieckiego, wy 
raźne wycofywanie się przy każdej 

zachodnich

nie. Należy polecić centralnym .de­
partamentom niemieckim przygoto­
wanie projektów, dotyczących zasto 
sowania środków, potrzebnych dla 
odbudowy gospodarki niemieckiej w 
-granicach n&wowyznaczonego pozio­
mu przemysłu w tym kraju, oraz z 
uwzględnieniem ciążącego na Niem­
czech obowiązku bezwarunkowego 
wypełnienia zobowiązań odszkodo­
wawczych i -innych nałożonych na 
Niemcy“.

Rozpoczęta dyskusja nad radziec­
kimi propozycjami, została odroczo­
na do poniedziałku.,

A k c j a  p o m o c y
strajkującym we Francji

Dnia fi bm. pod przewodnictwem „peknstfc«ą generąUiegp K C ZZ 
tow. Kurylewicza, odbyło się ppsie dzęnie ścisłego prezydium Qgolno- 
polskiego Komitetu Pomocy Strajkującym we Francji. JNTa posiedzeniu, 
rozpatrywano szczegóły, akcji pomocy dla strajkujących we Francp-

w .uchwałach poczdamskich i wyma­
gające centralnej decyzji, jak rów­
nież kwestie,, związane z wyżywie­
niem i .rolnictwem, ,
.¡Drugi punkt tej propozycji prze­
widuje, że-centralne- niemieckie de­
partamenty, administracyjne -będą 
podlegały nadzorowi i .kierownictwu, 
właściwych •instytucyj sojuszniczych., 
władz okupacyjnych, złożonych, z 
przedstawicieli czterech mocarstw, 
Z. chwilą utworzenia niemieckiego, 
rządu tymczasowego, zostaną ustało.-, 
ne: nowe przepisy- w tej dziedzinie.

Dowódcy . okupowanych stref bę­
dą. sprawować ogólny- .nadzór . i-kon­
trolę w kwestiach zasadniczych nad 
działalnością tych departamentów.

- Druga >. propozycja - radziecka nos: 
tytuł: „Swobodny przepływ towa­
rów przez Niemcy“ i brzmi nastę-

Miły gfo* r* sto c.E, owce 
wrbudzo chą£ zobaczą- 
n!o jej. jednakże nie bea 
ięltw. ie miły iWeraz gło» 
najeży do mało tntor 
iqcoj osoby. Afo len. co 
zdecydował *ię jq r.ajKv 
enać. jest oczarowany Jej 
urodą, którą pieksxru» 
«wypróbowanym środkienr- 
kremem maku wyro i p«j> 
rem „Anido'

Powołanie Ogólnopolskiego Korni 
têtu Pomocy Strajkującym wę Frań 
cji wywołało szerokie echo w ca­
łym kraju. Do prezydium ićopiite- 
tü napływają dziesiątki rezolucji, 
wyrażających solidarność z fran­
cuską klasą ..pracującą i _ gotowość, 
niesienia* pomocy,, Strajkującym.

W rezolucji... nadesłanej do pre­
zydium Komitetu przez Związek, 

’ Zawodowy. Pracowników Budowla­
nych, czytamy tn- intn-:

*- „Przesyłamy’..braterskie pozdro­
wienia robotnikom budowlanym 
i pokrewnych zawodów we Fran­
cji, walczącym o swój byt i honor 
przeciwko zakusom międzynarodo­
wej reakcji- W alką,, robotników 
francuskich jest walką, o, wolność

i postęp świata, walką przeciwko . 
. zjnobluzowanym siłom kapitalizmu.

Deklarujemy 1 milion zł jako po 
moc dla ofiar wyzwoleńczej walki, 
prowadzonej w interesie całego
świata pracującego. Wzywamy....
wszystkie oddziały,,,związku do skla 

' daniaadalszych ofiar oraz przepro­
wadzenia dobrowolnych , zbiórek pa 
ten cęl“ .

Do Ogólnopolskiego Komitetu Po 
mocy .Strajkującym, we Francji,.na 
pływają nieprzerwanie dalszo da- , 
ry. M. inn. Zw. .Samopomocy 
Chłopskiej wpłacił pół miliona zł. 
Liga Kobiet — 200 tys. zł, Zw. 
Zaw. Prac. Przemysłu, Cukrowni­
czego — 100 tys. zł. Liczne „ s ą  
również wpłaty .pojedypczyph . psób.

Udział Związku Samopomocy Chłopskie!
Decyzją .Prezydium Zarządu G}ów 

nego — 'Związek Samopomocy,Chłop, 
skiej bierze czynny, udział, w akcji 
pomocy walczącym robotnikom fran 
cuskim.. Prezydium ZSCh.,„wyas^gno 
wało na ten cel kwotę pół miliona 
złotych.

Do Ogólnopolskiego Komitetu Po­
mocy, .strajkującym .robotnikom^ i ran
cuskim, weszlj. z ramienia., Związku 
Samopomocy Chłopskiej: sekretarz 
Zarządu .Głównego. ZSCh.—  Bole­
sław Sokół .oraz członek,,Zarządu — 
Benedykt Tarasiuk-..,

Zarząd Główny ZSCh. polecił

sposobności, mocarstw
przyjętych zobowiązań i uchwał pocz j  pują-co: 
damskich dowodzi jasno, że, te mocai j „Jednocześnie z wprowadzeniem
stwa noszą się z innymi planami wo- ; jflgtytucji centralnych - departament 
bec Niemiec.

Na pytanie Marshalla czy Związek 
Radziecki ma jakieś konkretne propos Niemcy wypełnią swoje 
życje w sprawie ustroju gospodarcze 
go Niemiec, minister Mołotow podkre 
Slił, że dla ZSRR punktemie.wyjśeio~  ̂
wym w dyskusji nad zagadnieniami i n 
niemieckimi o charakterze politycz-

Prezydent BP f czteilewie rząnsr
na inauguracji roku szkolnego
w Akademii Górnicze}

Uroczystość inauguracji rc’-u szkol 
nego w" Akademii Górniczej w Kra­
kowie zaszczycili swą obecnością Pre 
zydeńt RP Ob. Bolesław Bierut, mi­
nister przemysłu i handlu Hilary 
Minc i minister oświaty dr St. Skrze 
szewski. Przybył również ambasador 
ZSRR Lebiedłew.

Dostojników państwowych- powitał 
rektor uczelni prof W. Goetel. W wy 
głoszonym następnie przemówieniu 
inauguracyjnym, rektor podkreślił m. 
in„ że opieka, jaką Rząd Polski De­
mokratycznej darzy Akademię, po­
zwoliła na odbudowę zniszczonych 
budynków i części urządzeń technicz­
nych, a Akademia jest dzisiaj uczel­
nią, która w swych pracach wiąże 
się ściśle z rozwojem polskiego hut­
nictwa, górnictwa i realizacją planu 
trzechletniego.

Prezydent RP oraz towarzyszące 
mu osoby wzięli następnie udział w 
obiedzie rektorskim. Odpowiadając 
na serdeczne powitanie rektora dra 
Goetla, Prezydent wygłosił krótkie 
przemówienie, w którym powiedział 
m. in :

Studentów Akademii" tzw. -¡»Skok 
przez skórę“:

Studenci zgotowali Prezydentowi 
Bierutowi serdeczną i długotrwałą 
owację. ’ 1

tów niemieckich oraz opracowa­
niem procedury., na której podsta-

zobo-
.Wiazania odszkodowawcze . i inne, 
powinno nastąpić . zniesienie barier 
,kcnamicznych pomiędzy poszczegól­

nymi, strefami :. okupacyjnymi, jak 
[  również należy .ustalić, warunki, ko- 
I nieczne dla swoborliego przepływu 
towarów przez cale Niemcy. Wszel­
kie niemieckie- instytucje, istniejące 
i obejmujące jedną lub dwie strefy 
okupacyjne powinny być zlikwido­
wane".

Trzecia propozycja radziecka, za­
tytułowana: „Poziom przemysłu nie­
mieckiego“ stwierdza:

„Przy zmianie postanowień Rady 
Kontroli z 26 marca 1946 r„ należy 
uwzględnić takie podniesienie pozio­
mu przemysłu niemieckiego, które by 
umożliwiło produkcję stali _ w wy­
sokości 10 — 12 milionów ton rocz-

, wszystkim. ogniwom tęrenęyyym. Sa- . 
pioponiocy ęhłopskjęj zorganizowa­
nie wśród ludności wiejskiej zbiorek
pieniężnych oraz w naturze.

Przygotowania
do sprzedaży 
mienia nierolniczego 
w Sopoce

Referat osiedleńczy ... jaki .powstał, 
na skutek zarządzenia Rady, Mini-, 
strów rozpoczął w Sopocie przepro­
wadzanie .uwłaszczenia. mienią po- 
nięmieckiegp,.: ,

W związku z tym m- Sopot po­
dbielono na 11 stref według których 
będzie:, przeprowadzane: uwłaszczenie ,. 
mienia nierolniczego..

Akcja ta zostanie rozpoczętą .od 
_  „  ,, . . . . . .  . i wschodniej części miasta z północy

PARYŻ. 8.1?. (PAP). Fesier DAtos. | spotka się pąn z. przedstawicielanm j ń Dołudnie a następnie obejmie ’ 
doradca Marshalla na konferencję. 4 i. partii komunistycznej?“-, Odpowiedz.! ’ --
ministrów spraw zagranicznych, w t DulleSą brzmiała, jak następuję; „Ho ;
Londynie, podczas . swego .pobytu, w wiedziałem, że mogę . chętnie, „rpzmą, I

wiać z przedstawicielami j,odpowie-. , . , . . , .
dzialnych, partiiv .franawkieł}..'..-Wwa-« tó:w,l?tu pracy nabyęie- ich na, włas~ 
żam, że partia ' .komunistyczna.. jjłO' ittość.
nich się nie zalicza“. ! Obecnie,.. odbywe sporządzanie

W da'lszym ciągu Foster Dulles, ¡ spisu nieruchomości i "przeprowadza- 
podkreślając, że przYwiązuje wiel-.! nie szacunku przez P.owszechńv Za- 
kie znaczenie do wydarzeń, fraheu- (clad Ubezpieczeń według kolejności 
skich, zazriaczył, |ę swoimi, infor- ustalonej na podstawić. posiadanych 
macjami, podzieli się z Marshallem. ,,'polis ubezpieczeniowych na rok .1938.

Dulles — mąż zadania WäM-Street 
wydaje insirulicje ministrom Iraneiisidm
Rozmowy z Schumanem, Blumem i de Gaullem

Warunkiem demokratyzacji Niemiec
je s t w y p e łn ie n ie  u c h w a ł p o c zd a m s k ic h
oświadcza Grotewohl na kongresie w Berlinie

BERLIN, 8.12 (PAP). ■— W sobotę 
dnia 6 grudnia w Berlinie rozpoczął 
się pierwszy niemiecki kongres, zwoła­
ny z inicjatywy SED (partii jedności 
socjalistycznej), gromadząc ponad 2 
tyś. delegatów — w tym 600 że stref 
zachodnich Niemiec.

Otwarcia obrad dokonał Wilhelm 
Pieck, witając delegatów, a specjalnie 
tych, którzy mimo licznych trudności, 
przybyli ze stref zachodnich oraz człon 
ków CDU, którzy zjawili się na zjeż- 
dzie. mimo negatywnego stanowiska 

! tej partii. Pieck podkreślił, że tylko e^
- „Musimy Umożliwić uzyskanie wyż ‘ goistyczne stanowisko SPD (socjal- 

. Ał , demokr. partia) a pozniey i kierowm-
szego wykształcenia tym wszyst m’ j ctwa CDU udaremnilo dotychczas ogól 
którzy tego pragną, musimy narodo- | nQ.niemieckie narady, 
wi. który poniósł tak wielkie straty j Referat o zjednoczeniu Niemiec wy 
kulturalne, dać możność ich uzupeł- i głosił Otto Grotewohl. Podkreślił on

gospodarczego, tempo odbudowy i roz g}os pójdzie poza granice stref i ponad 
woju naszego przemysłu wymaga; wszeikie, dzielące Niemców różnice, 
szybkiego uzupełnienia szeregów fa-j Wojna i hitleryzm były okresem,-który 
chowców nowymi, młodymi kadrami, uczynił z Niemców naród poganizany

T .  i « ,  p o » , »™ ,  u c « ,-  S S T K S K S f f S S S
nia tego typu co Akademia Górniczo- 
Hutnicza nabiera w naszych czasach 
specjalnego znaczenia.

Długo rozbrzmiewający okrzyk —
„Niech żyje Prezydent Rzeczypospoli­
tej Ob. Bolesław Bierut“ był najlep­
szym wyrazem uczuć; - żywionych 
przez zebranych dla Pierwszego Oby­
watela Państwa.

W godzinach wieczornych Prezy­
dent R.P. wraz z członkami Rządu
uczestniczyli 
dzie" przyjęcia do

wypełnienie układów poczdamskich, 
zjednoczenie polityczne i gospodarcze
Niemiec, utworzenie centralnego rzą­
du i wysłuchanie giosu delegacji nie­
mieckiej przez obradujących w Londy 
nie ministrów spraw zagranicznych.

„W wypadku gdyby Londyn nie przy 
niósł zgody między sojusznikami w 
sprawie Niemiec, domagać się będzie­
my — oświadczył Grotewohl — ogólno 
niemieckiego referendum, które odpo­
wie na pytania, czy naród nasz prag 
nie jedności, czy też podziału.

Chcemy, aby przyszła konstytucja 
stworzyła ■ z Niemiec demokratyczne, 
niezależne i miłujące pokój państwo. 
Jednak musimy się liczyć jeszcze z kon 
trolą czterech mocarstw, póki nie prze 
konamy ich o naszej pokojowości“.

Następny referat o demokratyzacji 
Niemiec wygłosił przewodniczący LDP 
dr Kulz.

Dalsze referaty wygłosili Geske — 
członek Zarządu Wolnych Związków 
Zawodowych, Maks Reimawn — prze­
wodniczący partii komunistycznej w 
strefie brytyjskiej,. który omówił za-

.Paryżu. ■ ;:organ.::o v,, ; w arnbasàviZie 
amerykańskiej, konferencję . prasową, 
na której odpowiadał na różne py­
tania dziennikarzy. ,

Przyjechałem do Paryża r-, oznaj­
mił Foster Dulles -? by poinformo­
wać się o-sytuacji wewnętrznej Ęcan 
cji. Opuściłem Londyn za aprobatą 
ministra Marshalla. Minister . Bida­
ult, który, bawił w Paryżu .na po­
czątku tygodnia, zaproponował rai 
spotkania z pewnymi członkami rzą 
du. francu.sk; .m WAzk. ern sk --c 
z prezydentem Vincent Auriolem, 
premierem Schumanem i ministrem 
René Mayerem.

Dulles podkreślił następnie, że w i 
ciągu sobotniego popołudnia spodzie j 
wa się jeszcze konferencji z mini- ; 
strem Andre Marie, z Leonem Blu- j 
mem i z sekretarzem generalnym ,j 
CGT Jouhaux.

Odpowiadając na pytanie, doty­
czące ewentualnego spotkania z gen. ( 
de Gaulle‘m. Dulles dał do zroz cnie 
nia, że i takie spotkanie nie jest wy 
kluczone, w  ramach rozmów z przed 
stawicielami francuskich partii po­
litycznych,

Następnie padło pytanie: „Czy

część przybrzeżną. Na początek zo­
stanie uwłaszczona dzielnicą małych 

ól"! domków robotniczych, co Umożliwi

Dulles wyraził następnie. życzenie, 
aby Francja zgodziła się na scalenie 
strefy francuskiej ze strefą anglo - 
amerykańską, w Niemczech. ,

„Po rozmowach,. j akie, odbyłepi w 
Paryżu — zakończył, swe wynurze­
nia Dulles — żadne poważne, prze­
szkody. ,nie różnią b >u fzzbów w 

, sprawie , problemu niemieckiego.
Komentując konferencję prasową 

u Dullesa, „Ce Soir“ podkreśla: „Z 
tego wszystkiego wynika, że Mar­
shall uważa ingerencję amerykań­
ską w sprawy francuskie za pilniej 
szą; i ważniejszą, niż uregulowanie 
sprawy, zasadniczej: pokoju z Niem­
cami“ .

PARYŻ. 6.12 (PAP). W dniu 6
grudnia doradca ministra .Marshall 
F. Dulles. odbył konferencję z ge­
nerałem de Gaullem.

Protest deputowanych komunistycznych
PARYŻ. 8.12. (PAP). Parlamentar 

na grupa komunistyczna powzięła na 
sobotnim posiedzeniu następującą u- 
chwałę:

„Parlamentarna grupa komuni­
styczna protestuje z oburzeniem prze 
ciwko niedopuszczalnej ingerencji 
rządu amerykańskiego w sprawy 
Francji, traktowanej obecnie jak ko­
lonię. Amerykańscy panowie. przyby 
wają do Paryża, aby otwarcie i cy­
nicznie dyktować rozkazy ministrom 

i politykom francuskim..
Parlamentarna grupa, komunistycz 

na protestuje ze szczególną siłą prze 
ciwko-. odrażającym wynurzeniom 

Foster Dullesa, który pozwala , sobie 
na podział Francuzów według ,sy/ego

widzi mi się tak, jak próbowali tego 
okupanci hitlerowscy.

Francuza komunistę napawa dumą 
fakt, że stale traktowany jest jako 
wróg przez obcych imperialistów, 
którzy usiłują zniewolić Francję. 
Każdy Francuz, godny tego imienia, 
odczuje jako niedopuszczalną obelgę 
ten nowy, objaw ingerencji amery­
kańskiej w sprawy polityki francu­
skiej.

Komunistyczna grupa partaniem 
tarna wyraża pewność, że»wszyscy 
republikanie i patrioci potrafią zjed 
noczyć się dla zwycięskiej..,, obrony 
Republiki, dla ochrony niepodległo­
ści i suwerenności Francji“ .

,  gadnienia. związane z Zagłębiem Ruh 
cia nowego życia jest doszczętne wy- ry i Otto Nuschke — członek zarządu 
zbycie się dawnych grzechów. głównego Unii Chrzęścijańsko-Demo-

Za warunek do tego, mówca uważa l kratycznej w strefie radzieckie}.

Delegacje handlowe 6 państw w Moskwie
MOSKWA. 8.12. (PAP). Ostatnie . ternu podpisana, zastała , umowa ra­

dni stoją 'w  Moskwie pod znakiem- i dziecko - fińska, przewidująca znacz 
poważnego ożywienia stosunków han 
dlowych między szeregiem krajów

Francuska klasa robotnicza
nie dopuści do dyktatury de Garniec
oświadcza Duelos w Zgromadzeniu Narodowym

w tradycyjnym obrzę j Europy . Środkowej- i Zachodniej, a 
stanu górniczego ! Związkiem Radzieckim. Kilka dni

Doradca Trumana piętnuje
hitlerowskie metody rządu OSA

WASZYNGTON (TELEPRESS), 
8.12. — Doktór Colston Warne, czło­
nek Rady Ekonomicznej doradców 
prezydenta Trumana, odmówił swe­
go podpisu na rządowym, „kwestiona- 
riusżu lojalności“ , tłumacząc się, że 
„nie chce partycypować w nagonce, 
która obecnie stała się sportem w
Waszyngtonie".

stem głęboko wstrząśnięty faktem, że 
poraź pierwsży w historii Stanów 
Zjednoczonych polowanie na prze­
ciwników politycznych ■ otrzymało o- 
. ficjalną sankcję ze strony prezyden 
ta USA.

Korespondent Telepressu, który 
bvł obecny podczas kilku rozpraw 
pisze: że pokaźna demokratyczna

ne zwiększenie wymiany < towarowej 
między obydwoma państwami.

Zawarcie przez rząd radziecki, pię­
cioletniej umowy z delegacją czecho­
słowacką oczekiwane jest w najbliż­
szych dniach.

W dniu 5.12. br. przybyła do Mo­
skwy delegacja -brytyjska ■ i wznowi­
ła przerwane przed kilkoma miesią­
cami rokowania z rządem-, radziec­
kim, przy czym należy podkreślić,: że 
wznowienie rokowań nastąpiło na 
prośbę Anglii:

Oprócz wymienionych .już delega­
cji, przebywa również , w Moskwie 
delegacja handlowa rządu norweskie 
go : oraz grupa przedstawieieił najpo­
ważniejszych . f i r m  przemysłowych 
Belgii'i Luksemburgu, które również- 
pragną: znaleźć w ZSRR rynk! zby- 
lu dla swej nrodukcj

PARYŻ, 8.12. (PAP). Na sobet- i 
nim. posiedzeniu. Zgromadzenia Na- j- 
rodowęgo .minister .pracy Daniel |. 
Mayer (socjalista) zabrał głos_ w : 
sprawie sytuacji strajkowej we | 
Francji oświadczając, że pogłoski | 
jakoby nastąpiło zerwanie roko,- 
wań między ministerstwem pracy 
i CGT — nie są ścisłe.

Deputowany Gazier, jeden z 
trzech socjalistów, którzy głosowali 
przeciwko., wykluczeniu deputowa- 

. nego komunistycznego Ćalas, o- 
świadczył, że nominalne.; tylko 
zwiększenie minimum egzystencji, 
bez rzeczywistego powiększenia za 
robków robotników, nie może być 
wystarczające. Gazier zażądał, by 
robotnicy, którzy , zaczęli .strajko- 

. Wać: w imię żądań zawodowych, 
nie zaniechali walki, dopóki poro­
zumienie między CGT a - rządem 
nie będzie, osiągnięte.

Następnie zabrał głos, deputowa­
ny Duclos- (komunista:, który o- 

, świadczył m. inn.:
..Rząd przez swą politykę antyro

ną pewno zacierając , dłonie: „do­
brze na mnie pracują“.

Lecz klasa robotnicza Jest silniej 
sza, niż wam się zdaję, zagrodzi 
wam ona drogę i Francją pozos.tą- 
nie republikańska nie dzięki wam, 
ale przeciw wam“ ,

Po przepr.owad?eniu. „spisu ilt sza­
cunku rozpocznie . dżiał.ąnię woje- .. 
wódzka komisją klasyfikacyjp.oTsza- ... 
cunkpwą, która zadecyduję .o tym,, 
jakie nleruchorn,ośc: sprzedać J, ja­
kie wyłączyć , spod sprzedaży. , Do 
tych ostatnich nalezÿ rrjienię uznanę„, 
za potrzebne dla celów gospodar­
czych i administracyjnych, państwa . 
i samorządu, Wykazy nieruchomości 
podlegających sprzęęląży,. będą ogło­
szone w Wojewódzkim Dzienniku 
Urzędowym z podaniem ceny sza­
cunkowej. W ciągu miesiąca od 
ukazania się ogłoszenia osoby ubie­
gające się . o kupno będą mogły skła­
dać odpowiednie wnioski.

Osoby posiadające prawo własno­
ści iwinny zgłaszać pretensję do dnia 
15 śtyeznia 1948 roku, gdyż, w razie, 
nie zgłoszenia w powyższym termi­
nie nieruchomość zostanie, sprzedana 
jako poniemiecka. Osobami mogą­
cymi zgłaszać tytuły własności są: 
a) Polacy byli obywatele Rzeszy Nie­
mieckiej, którzy uzyskali stwierdze­
nie narodowości polskiej zamieszkali 
na obszarze ziem odzyskanych, b) 
obywatele państw obcych z wyjąt­
kiem obywateli Rzeszy Niemieckiej, 
c) osoby innych narodowości, prze-,, 
śladowanych przez Niemców.

Krwme waSffi
w Palestynie
/■ JEROZOLIMA, 8.12. (PAP), -  Na 
granicy między Tel Avivem a Jaffą 
doszło w piątek do prawdziwe') bi­
twy .między Żydami i Arabami, w 
czasie której 55 osób poniosło .śmiefi. .

W miejscowości .Samaleh na połu­
dniowy wschód pd Tel- Avivu w 
starciu między Żydami i . Arabami in 
.jerweniowała policja brytyjska, ,,któ 
ra zaatakowaną .przez Żydów, • zastrze 
liła. 2 i zraniła 4, członków .śy.dow* 
'śkiej organizacji ruchu oporu. Komu .. 
nikat organizacji żydowskiej „Haga* 
na‘* , donosi, .iż w piątęk. wysa^zóna 
została , w powiątrze k.watępą .główna 
.ąrahsk.ięj , organi?ącji,. terrorystycznej 
w. Samaleh,

W Haifie podpalony został gmach, 
‘w-którym. mies.żczą się biura arab­
skiego towarzystwa autobusów miej 
skieb.

Zbrodnie imperialistów haieuderskich. : 
dokonywam na iirioości Indonezji

SINGAPUH ; .(TELEPR.EgS);. . ,8.12 — 
Ministerstwo Informacji Republiki 
indonezyjskiej opublikowało książkę, 
zatytułowaną: „Masakra W Macassa- 
ra‘ł. Treścią tej książki są zeznania 
dwunastu, świadków, oraz dokumen­
ty straszliwych przestępstw, , popeł­
nionych przez wojska holenderskie 
na: wyspie Celebes w latach 1946—47 

Pewien kupiec z Macassara, ..imie­
niem Atandja, . zeznał, że: „Nie ■ za- 
omne ni;;c!v. lak ia z cała moia ro-

nie spędzono nas łącznie z tysiącami 
innych rodzin do obozą, w którym 
żołnierze holenderscy kazali nam u- 
stawić , się W szyki, wyśmiewając_ się 
z nas i bi-jąc nas kolbami karabinów, 
za odmowę udzielenia informacji o 
pozycjach Republikanów. Następnie 
jeden z oficerów holenderskich P'>- 
walii pewnego Tttidbti qzy, Y o- 
■ ; - « f-  t>jrtndfćt:": Dalszych
trzy.dzteśęi , psób, zostało .wybrąnyct' ' 
odprowadzonych na bok. Padł roŁl
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W trosce o podniesienie wydajności rolnictwa
Obrady Związku Zawodowego Pracowników i Robotników Rojnych

5+r,

r

i usunięcie trudności, napotykanych 
na tej drodze. Omówiono ważną 
sprawę przesiedlenia robotników rol­
nych z terenów bardziej zagęszczo­
nych jak Poznań, Bydgoszcz, Łódź, 
Warszawa do powiatu, gdzie sił ro­
boczych jest jeszcze braki do Kosza- 
lina, Akcja. ta ; obejmuje 3,5 tysiąca 
robotników. W powiecie koszaliń­
skim . już są przygotowane mieszka­
nia i opieka. Każdy, kto się zdecy­
duje tam pracować, otrzyma poza 
kosztami przewozu, które ponosi 
P. Z. N. Z., 10 tysięcy zi gotówką, 
płatne w dwóch ratach.

Na osobnej konferencji z P. Z. 
Ń.' Z. Związek ustalił, że w wyżej 
wiymienionych województwach, gdzie 
jest nadmiar robotników rolnych nie 
będzie zbiorowych wymówień, ’ lecz 
indywidualne zaofiarowanie pracy w 
pow. koszalińskim.

Przedstawiciel P. Z. N. Z. zobo­
wiązał Się . w: najkrótszym możliwie 
czasie wyróWnać należności ża pra­
cę. Ministerstwo Aprowizacji; uzna­
ło słuszność postulatów o przydzia­
ły; również w miarę możliwości bę­
dzie je realizować. Zostanie też. czę­
ściowo zaspokojona troska, o i buty. 
Robotnicy otrzymają 50A'o bytów 
wzmocnionych, a SfP/o typu słabsze­
go.

Najistotniejsze jednak jest, to, żc 
robotnicy rolni nie chcą pozostać w 
tyle za robotnikami przemysłowymi 
i nie czekając na ostateczne opraco­
wanie norm współzawodnictwa i 
norm pracy w wielu folwarkach.

Rozmowa z
Gdy Francją wstrząsa potężny po­

ryw -wałki robotniczej, jakiego nie 
znał ten kraj od pamiętnych chwil 
wyzwoleńczego boju u końca drugiej i 
wojny światowej, gdy północ kraju,J, 
gdzie bije serce organizmu gosppdkr- 
czego Frań%jłv ’ „ źągłębfe ;węglowe,'fi
znajduje się pod kontrolą' sieci ko- , 1 1 1 “

| rąk do rąk. np. Kenmes i Walencji,
z bohaterską Marsylią na czele, tró/a 
w generalnym strajku, stając oko 
w oko z siłami policji, wojska i od­
działów kolonialnych, gdy w Paryżu, 
urzędnicy państwowi przystępują do 
strajku — odczuwa ' się, bardziej niż 
kiedykolwiek, potrzebę urobienia so­
bie jasnego obrazu Sytuacji i per­
spektyw na przyszłość.

Na ul. Lafayette w Paryżu wzno­
si się gmach Generalnej Konfedera­
cji Pracy. Tu pracuje sztab złożony 
z zahartowanych w bojach działaczy 
robotniczyth, którzy kierują ruchem 
Tam też zwracamy swe kroki.

Na 6 piętrze . wielkiego domu, w 
którym panuje ruch znamionujący 
wielkie wypadki,; odnajduję naszego 
starego przyjaciela, sekretarza -CG-T 
Henryka Raynaul. Starego przyja­
ciela, gdyż Reynaul był jednym, z 
pierwszych Francuzów, którzy po wy 
Zwoleniu zawitali do Polski,, zawo,- 
żąc pozdrowienia od naszych górni- 
ków i posłanie przyjaźni .od, swych 
rodaków..

Południowiec, o żywej gestykula­
cji i dobitnej wymowie, od razu po 
słowach powitania, przechodzi do 
sedna rzeczy:

— Reakcja liczy na znużenie 
strajkujących robotników, którym 
odmawia się wypłacenia należności 
sądząc, że ich się zmoże głodem 
i zimnem. Ale wspaniała akcja 
solidarności i pomocy, twarda po­
stawa górników, metalowców, ro­
botników budowlanych i innych ka 
tegorii pracowniczych. zawiodła te 
nadzieje.
— Jak się odbiła na rozpędzie 

ruchu dywersja grupy „Force 
Ouvrière“, która rzuciła , hasło po­
wrotu do pracy w największym na­
tężeniu walki?

__ Zapewne zdezorientowała ona
pewną ilość robotników, zachwia­
ła najsłabszymi, dostarczyła pretek 
stu siłom rządowym do ingerencji 
antystrajkowej. Ale, * z drugiej 
strony zdemaskowała przed ogółem 
robotników te knowania godne żół­
tych związków na służbie kapita­
łu. Ramię przy ramieniu z robot­
nikami komunistycznymi, znaleźli 
się w walce socjalistyczni nauczy­
ciele szkół powszechnych, socjali­
styczni górnicy i urzędnicy.

W TEN SPOSÓB W OGNIU 
W ALKI UTWIERDZIŁA SIĘ JED­
NOŚĆ ROBOTNICZA.

Powiada się, że strajk na kole­
jach zawiódł. Nie jest to prawdą. 
Jest prawdą, że rząd zmobilizował 
emerytów, niedoświadczonych ucz­
niów szkół technicznych, że obsa-

Dnia 2 grudnia odbył się w War 
ssawie zjazd przewodniczących, se­
kretarzy i delegatów wojewódzkich 
oddziałów Związku Zawodowego Pra 
cewników i Robotników Rolnych 
R. P. Prócz członków Związku w o- 
bradach uczestniczyli: przewodniczą­
cy sejmowej Komisji Rolnej tow. H.
Chełchowski, przedstawiciele M. R. 
i R. R., Min. Aprowizacji, P. Zi N. Z.,
P. Z. Ch. K. i P. Z. H. R.

Obiady zagaił przewodniczący 
Związku tow. Swidowski (PPS), na­
świetlając prace i zadania • Związku.
. Referat o sytuacji międzynarodo­
wej oraz o. politycznych i gospodar­
czych’ zagadnieniach. Polski, wygłosił 
.sekretarz generalny tow. Centkowski.

Tematem obszernej dyskusji i było 
podniesienie produkcji rolnej na te­
renie wszystkich nieruchomości ziem 
skich. których pracownicy należą do 
związku zawodowego, podniesienie 
wydajności pracy robotników rolnych

' / ¡MARGINESIE
Czas skończyć 
ze „snobizmem 

na grzeszników“ 1
’Pisaliśmy niedawno a powojennym 

„snobizmie na grzeszników”, którego 
przejawem jest m. in. zbyt pospieszna 
i nieóględna akcja rehabiUtorcania róg 
pych kolaboracjonistów i sympatyków 
faszyzmu. Jako na ■ jeden z przykła­
dów tego „snobizmu” na gruncie pol­
skim, wskazywaliśmy na budzącą licz­
ne wątpliwości działalność Z.A.I.P.-u, 
który .z dziwną pobłażliwością traktuje 
przewinienia aktorów, skampromitowa 
nyeh współpracąt z - hitlerowskimi oku­
pantami,

S-prauię tę poruszył ostatnio na ła­
mach łódzkiego ,JJLOSU ROBOTNI- 
GŻSEGO” —~ J .  S. Wrgesyński, zwra- 
eająe uwagę na fakt następujący: Pod 
¿iińfsgkim ¡imiróiiate-m’rj  genejal-hejoj 
gubernatora Franka (który zawisł rok 
tenrn na norjtm^ąrskUj ¿«¿MM# * * J T  °ł 
warto w Krakowie w 1944 r. „TEATR  
POW SZECHNY” lila „nie - niomiec 
biej htdmdŚ*JY. Dyrektorem tej instytu 
ąfa. był Karał Faibmafc, kierownikiem 
lAfmaeJtim —  Ludwik Skoczylas. W. 
dtł&d. ¡¡»społu wth odtedtó . z górą ’■ dwa 
dkieśhia o«ób spośród aktorów i akto­
rek ; polskich. TU dniu otwarcia „Teatru 
Powszechnego”  aktor Semowski — 
przed podniesieniem kurtyny — wy­
głosił pod adresem Franka dziękczyń 
ny dytyramb, wyrażając mu wdzięcz­
ność „za - opiekę nad teatrem i kulturą 
polską” . Działo się to dnia 15 marca 
1944 r . ,t j .  3 i pół lat-temu —  fen zaw 
stydżemu wszystkich uczciwych Pola­
ków.

A dziś... DZIŚ  — .jak podaje, autor 
artykułu — W IELU  , SPOŚRÓD 
CZŁONKÓW  OWEGO K RAK O W ­
SKIEGO ZESPOŁU ZAJM UJE  lF Ir 
BITNE, NAW ET CZOŁOWE STA  
NO W ISKA NA RÓŹNYCn SCE­
NACH PO LSK IC H ! Jak gdyby ni­
gdy nic. Grają i śpiewają bez żad­
nych' przeszkód i trudności, zrehabi­
litowani, nawet, wyróżnieni jeszcze 
przez Komisję Weryfikacyjną Z. A.
I. P.-H.

Sprawa nabiera zgoła szczególnego 
aspektu, jeśli wspomnimy, że niemal 
wszystkie teatry w Polsce, są obecnie 
teatrami PAŃSTW O W YM I, a te Hó 
re nie są, korzystają szeroko z dota- 
cyj pa,ństieoufyeh i samorządowych.
Wychodzi uAęc „na to, że aktorzy, 
skompromitowani współpracą z oku­
pantami, są dziś utrzymywani z, fun­
duszów publicznych!... Niezwykłe to, 
zaiste, widowisko — i całkiem nieza­
służoną „nagroda",,,

„Snobizm na grzeszników”, w tej 
czy innej, formie, jest , zagadnieniem,, 
sięgającym głęboko w istotę moralno­
ści zbiorowej. A takie zagadnienie że 
względu na daleko idące powiązania i 
konsekwencje, nie. może być żadną 
miara lekceważone. TE A TR ) PO L­
SK IE  NALEŻY W RESZCIE OCZY 
ŚCIĆ Z ELEM ENTÓW  AKTO R­
SKICH, — które — obiektywnie li­
cząc — postawiły się same. poza nami a 
sem społeczności zawodowej i zhańbi-, 
ły dobre imię Polaka. Dla ludzi, któ­
rych nazwiska „zdobiły” afisze „Tea­
tru, Ponąszechnego"  albo teatru „Der 
Stadt Warsehau”, N IE  MA I  N IE  
kfOŻE BYĆ DZIŚ MIEJSCA NA
s c e n a c h  p o l s k i c h , wszystkie
tego, rodzaju sprawy powinny być su­
miennie rozpatrzone, zrewidowane i 
rozstrzygnięte w taki sposób, BY 
ZBIOROWE, PO LSK IE  POCZUCIE! dzil węzły kolejowe wójskiem i po 
SŁUSZNOŚCI I  SPRA W IE D LIW O - licją, uruchamiając szereg pocią-
&CI N IE  ZOSTAŁO W N ię Z J M  j gów. Ale czyż zacięta walka o j

Zwłaszcza w woj. pomorskim i po­
znańskim, zaczęli je realizować. Lo-
ł^alne koła Związku Zawodowego i 
poszczególne komitety folwarczne 
jjjź w końcu lata i jesienią ustaliły 
rtormy i premie przy wykopkach i 
pirzy stawianiu stogów.
| W wyniku tych:, poczynań Zwią- 

zek przyjął zasadę przystąpienia do 
Współzawodnictwa pracy i wyłonił 
komisję, która zajmie się szczegóło­
wym usystematyzowaniem norm. W 
skład komisji weszli przedstawiciele 
Województw: Poznań, :: Bydgoszcz,
Gdańsk, Szczecin, Wrocław, Katowi­
ce, Olsztyn, Warszawa i. Łódź. KO- 
niisja porozumie się z komitetami 
fdiwareznymi, które wybiorą specja­
listów • wśród robotników rolnych 
(«^oświadczonych karbowych, włoda­
rzy itp.) i wysunięte przez nich po- 
stjulaty współzawodnictwa uzgodni z 
Ministerstwem Rolnictwa i. R. R.

\ Zjazd zakończono uchwaleniem 
rezolucji politycznej stwierdzając, 
że Związek Zawodowy Pracowników 
i ■ flobotnjków Rólnych R. P. stoi, na 
straży ppkoju, demokracji i niena­
ruszalności naszych granic zachod­
nich oraz - •■ rezolucji gospodarczej, 
uzasadniającej, że rozwój gospodar­
czy kraju wkracza w okres stabiliza­
cji,, czego dowodem będzie dalsze 
wzmożenie produkcji rolnej, zrówno­
ważenie i stały wzrost budżetu pań­
stwowego oraz stopniowy wzrost 
płac realnych na gruncie systema­
tycznego podniesienia wydajności 
pracy oraz ustabilizowania cen.%

Najważniejsze punkty rezolucji to: 
1 A /A LK A  o wykorzystanie re- 
•  * zerw gospodarczych w opar­

ciu o Wielki ruch współzawodnik 
ctwa pracy, mający ha celu wzmo­
żenie wydajności pracy, wykona­
nie i przekroczenie planów pro» 
dukeji, obniżanie kosztów wda» 
snych i likwidację przerostów ad» 
ministracyjnycłn ■*
O  DDOLNE rozpracowanie me» 

tod pracy, zapewnienie rów* 
n ego startu i - zobowiązanie komi­
tetów folwarcznych i oddziałów 
wojewódzkich do zorganizowania 
wymiany doświadczeń przodowni­
ków pracy oraz podnoszenia kwa­
lifikacji współzawodników, popie­
ranie ulepszenia pracy połączona z 
premiowaniem. Rozmijanie obok 
współzawodnictwa indywidualnego, 
współzawodnictwa zespołowego w 
dążeniu do lepszej organizacji pra­
cy. I, oczywiście, w związku "j * 
tym, dopilnowanie niezbędnych za* 
rządzeń z zakresu higieny prący, 

«  zdrowotności i warunków bytowa- 
nia.
Umowy zbiorowe muszą być dosto 

sowane do akcji współzawodnictwa 
pracy'. . Powinny' być przejrzyste i 
uwzględniać . pracę akordową W za­
leżności od konkretnych warunków.

Rezolucją Związku zwraca specjal­
ną uwagę młodzieży, która zorgani­
zowana w zespoły powinna włączyć 
się w ogólny ruch współzawodnic­
twa na bazie organizacyjnej odręb­
nych brygad młodzieżowych. (Ź)

l ^ x e ^ ° d o i K Q
NA FINISZU

W ostatnich tygodniach grudnia, j 
ty dniach dzielących nas od zakon* j 
czenia roku kalendarzowego 1947, 
a zarazem pierwszego roku gospo- j 
darki planowej, większą niż dotąd 
Uwagę winniśmy skierować na te fa 
bryki i na te dziedziny przemysłu, 
ty których tempo, produkcji nasu­
wa obawy niewykonania pjanu.

W iele czynników decyduje o wy 
dajneści pracy, o ilości i -jakości 
Wyrabianego produktu, o wypeł­
nieniu Cży niewypełnieniu planu. 
Kierownicy pozostających \v tyle 
dziedzin przemysłu, kierownicy po­
szczególnych, odstających od ogól­
nego tempa produkcji fabryk, pra- 
wdopodobnie przeprowadzali już 
u siebie próbę analizy przyczyn 
takiego stanu rzeczy i' niewątpli­
wie już dziś potrafią postawić 
trafne rozpoznanie ..choroby“ tej 
czy innej fabryki, tąj czy innej 
gałęzi przemysłu.

W ciągu najbliższych dni posta­
ramy się przedstawić przyczyny 
złego stanu rzeczy na ( konkretnych 
•obiektach przemysłowych. Ale już 
dziś z góry — ‘ wykluczając, rzecz 
jasna, te dziedziny przemysłu, w 
których warunki obiektywne nie 
pozwoliły na realizację zarysowa­
nego z góry planu-Anożemy śmia­
ło zaryzykować twierdzenie:
. Nie wykonano jekzcze planu w

U PROGU
Henrykiem Raynaul,

Nasz korespondent
M. B iB R O W SK I

pisze z Paryże

DECYZJI
sekretarzem C G

: gdzie mimo strzałów; policji, straj- 
; kujący pozostali panami sytuacji, 

nie zaprzecza legendzie, jakoby 
rząd zdołał narzucie swą wolę ko­
lejarzom? ,

Meldunki z departamentów pół­
nocnych wskazują, że strajkujący 
robotnicy trzymają twardo teren w 
swych rękach, nie napotykając na 
próby i przeciwdziałania ze strony 
sił rządowych. Teren departamen­
tów południowych był teatrem za­
krojonej na szeroką skalę ofensy­
wy policyjnej, aie reakcja nie mo­
że pozwolić sobie na przechwałkę, 
że uwieńczona ona została złama­
niem ruchu strajkowego. który 
trwa nienaruszony.

Wreszcie przypomnijmy doświad­
czenie St. Etienne, gdzie w ojsko  
wezwane do strzelania zmieszało 
się ze strajkującymi < i wspólnie 
z nimi ruszyło na dworzec.
A- Jakie cele stawia przed sobą 

Geńeralna Konfederacja Pracy w 
obecnym stadium konfiliktu?

—  Cele te zostały określone w 
rezolucji przyjętej jednomyślni« w 
piątek przez Biuro Konfederata« 
CGT. Domaga się owa ogólnej pod 
wyżki płac od 1.125 — 1.5Ó0 fran­
ków i obietnicy zagwarantowania 
realnej siły nabywczej płacy mi­
nimum, uważając, że najskutecz­
niejszym tego sposobem jest perio­
dyczna rewizja płac co trzy mie­
siące. 2ądania te mogą i powin­
ny zostać zaspokojone przez rząd, 
w interesie całego kraju. Posiada­
my pewność, że wyjdziemy z. tej 
walki zwycięsko.

— ’ Czy, nie sądzicie, że pewne ele 
menty t*w. „trzeciej siły“ zańów- 
no w łonie rządu,- jak i-w  łonie 
„Force Ouvrière“ życzyłyby sobie 
kompromisowego załatwienia kon­
fliktu w obawie, przed niebezpie­
czeństwem guallistowskirń?,

*
— Nie, nie sądzę, aby tzw. „trze­

cia siła“ mogła stanowić w naj­
mniejszym stopniu, barierę przed 
niebezpieczeństwem zamachu ze 
strony de Gaulle'». Jest jasne,

że wręcz przeciwnie, „trzecia siła“ 
przygotowuje de Ga»ile‘owi drogę 
do władzy, dostarcza na to dość 
dowodów najbliższe otoczenie pew­
nych ministrów1 soejaHstyeznyeh. 
Odnajduje się w nim oddanyeh żoł 
nierzy »prawy de - Ganłte'a. - s

Ale jedno jest pewne: ftraneuska 
klasa robotnicza jest dość mocna, 
aby xągrodzić drogę awanturnikom 
marzącym • dyktaturze. Jeżeli 
rząd zaspokoi nasze żądania, wów­
czas strajk zostanie zakończony. 
Nie znaczy to, że zakończona zo­
stanie walka klasy robotniczej 
Francji. Zakończony zostanie pe­
wien ' etap tej walki. Z tego etapu 
zmagań francuska klasa robotni­
cza wyjdzie, bogatsza o szereg no- 
wych doświadczeń i bardziej za­
hartowana. . Czyż można o tym 
wątpić, podziwiając wspaniałą or­
ganizację \ strajkową, nieugiętych 
górników łfordu, bohaterskie boje 
robotników Marsylii, opór meta­
lowców Paryża?

Droga proletariatu Francji, któ­
ry- znalazł u swego boku w godzi­
nę zmagań najlepszych przedsta­
wicieli inteligencji naszego krajn, 
myślicieli, uczonych, pisarzy i ar­
tystów — jest drogą prowadzącą 
do zwycięstwa. \

tych fabrykach, gdzie kierownictwo 
zakładu nie umiało nawiązać wła­
ściwej współpracy z radą zakłado­
wą, gdzie inżynierowie, technicy 
czy majstrowie nie znaleźli właści­
wej formy współdziałania z szere- 
gowymi robotnikami.- gdzie nie by-" 
ło wspólnych narad wytwórczych’, 
gdzie zagadnienie wykonania i p; ze 
kroczenia planu nie stało się 
WSPÓLNĄ Sprawą CAŁEGO ze­
społu pracowniczego od góry aż 
do dołu.

To samo Widzieliśmy' tam. gdzie 
odpowiedzialni za te sprawy lu­
dzie nie otoczyli należytą epicką 
wyróżniających się swą pracy ro­
botników. gdzie powstaje cc samo­
rzutnie, oddolnie, często ną \et nie 
świadomie, przodownictwo i współ 
zawodnictwo pracy nie zostało oto­
czone specjalnie życzliwą i brater­
ską opieką, gdzie najlepszy pracow 
nik nie miał stworzonych lepszych 
warunków prący, gdzie większa wy­
dajność czy lepsza jakość produkcji 
nie znajdowała odpowiednika — 
w lepszym uposażeni?? czy premii.

Trudności istniały i tk?a. gdzie 
zbyt małą opieką otaczano wyna­
lazczość robotniczą, gdzie nic w?» 
korzystywano drobnych, ale często 
jakże pożytecznych udoskonaleń f 
uproszczeń proponowanych przez 
staryeh i dobrych fachowców, 
gdzie zbyt mało troski poświęciły 
tym sprawom miejscowe koła obu 
partii robotniczych, gdzie aktywiści 
naszej partii i Polskiej Partii So­
cjalistycznej nie świecili przykła­
dem całemu zespołowi pracowni­
czemu. gdzie działacze robotniczy, 
a w pierwszym rzędzie członkowie 
PPR i PPS nie alarmowali o nie­
zadowalającej sytuacji, nie wzy­

wali do zwrócenia większej uwagi 
na dany zakład pracy, nie apelo­
wali o udzielenie Im pomocy ma­
teriałowej czy technicznej, nie sy­
gnalizowali o błędach kierowni­
ctwa. /

Nie wykonano planu — możemy 
zaryzykować' to twierdzenie --»* tam: 
wszędzie, gdzie nie dość silna: była- 
współpraca między obn partiami 
robotniczymi, gdzie realizacja jed­
nolitego frontu napotykała na prże 
szkody.

Jesteśmy dopiero w pierwszych 
dniach grudnia — finisz dopiero 
się rozpoczął. Dwadzieścia kilka 
dni. to w niektórych wypadkach 
okres dostatecznie długi, by na­
prawić dotychczasowe niedociągnię 
cla, by wypełnić a niejednokrotnie 
i przekroczyć plan. Ale te dwa­
dzieścia kilka dni to* okres jedno­
cześnie zbyt krótki, by ^można by­
ło choć chwilę zwlekać.

Dni grudniowe w całym przemy­
śle polskim poświęcone być muszą 
wzmożeniu produkcji ponad zwy­
kłe, ponad codzienne normy. Plan 
na rok 1947 musi być wykonany 
we wszystkich zakładach przemy­
słowych i przez wszystkich robot­
ników. Odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy spada na wszystkich 
świadomych obywateli, na wszyst­
kich, pracowników, na wszystkich 
robotników — na kierownictwa cen 
♦ralnych zarządów7, zrzeszeń i fa­
bryk, na związki zawodowe, na 
rady zakładowe.

Na czele tego wielkiego zrywu 
zamykającego rok 1947. a rozpoczy­
nającego od 1948 roku będą jak 
zwykle czołowi robotnicy zorgani­
zowani w7 PPR i PPS.

i

Jak! herb powinna mieć 
G d y n  a

„Towarzyszu Redaktorze!
Wielką burzę w -prasie Wybrzeża 

wywołała wiadomość, iż Minister­
stwo Kultury i Sztuki nie zatwier­
dziło herbu miasta Gdyni i zarzą­
dziło rozpisanie nowego konkursu.

Decyzja ta jest słuszna. Średnio­
wieczny miecz nie ma nic wspól­
nego z nawTskroś nowoczesną Gdy­
nią. Dwie ryby, które mają symbo­
lizować rybołówstwo marskie, rów­
nież nic odzwierciedlana charakte­
ru naszego miasta. Jcs.t ono mia­
stem portowym i raczej nowocze­
sny okręt winien być jego symbo- 
lem.

Poza tym Gdynia (oboli Wester­
platte) pierwsza stawiała1 opór na­
jeźdźcy niemieckiemu, co\ powinno 
być również wzięte pod uwagę przy 
kompozycji herbu.

Herbem Gdyni powinna być — 
zatem broń „Czerwonych Kosynie­
rów“, karabin żołnierzy I  Polskiej 
Brygady Czołgistów — symbol bo­
haterskiej obrony i wyzwolenia 
Gdyni, lub też nowoczesny statek 
morski ~  symbol pokojowej pracy 
tego miasta oraz jego znaczenia dla 
Polski.

Przy opracowaniu projektów her 
bów naszych młodych miast wcale 
nie trzeba sięgać do średniowie­
cza.

Proponuję więc, by sami gdynia- 
oy •

powiedzieli się, jaki herb ma mieć 
Gdynia. T. Mariański“ .
Brawo, zdrpwa inicjatywaNiech sa 

mi mieszkańcy Gdyni wybiorą herb dla 
swojego młodego miasta..

N ie  w szystkie trudności 
sq nieuntknicne

Szanowna Redakcjo

Bolączki, jakie ' poruszyłyście,, obywa 
tclkio. ,są nieuńiknume w, naszytą-’ kra­
ju, .i -.takim trudem odbudb wyjącym \się 
po wojnie.

Dlaczego wie ma proszku do prania * 
Bo soda, z której wyrabia :s-ię prószcie 
jest, niezmiernie ważnym produktem, w 
przemyśle. A przemysł ,tó,; jest, nasze

Ś tn t i  f - m  tt - « z u c o  > f  « t a u

, bągactwu, od którego raf woj« zależy 
Jestem kobietą pracującą. / obar- [ podniesienie zamożności wszystkich b- [ 

«żoną małymi dziećmi. Mieszkamy w IbyWateU. W ciągu yj-rzi/szicy/o rdku hę ; 
nędznym lokalu, w domu, (npdają- \ dziatwy, już . tyle itcyfirzrzw’„ sod,/, żc l 
eym się właściwie do rozbiórki, j wystarczy jej i na proszek-(¿o -prandi. i 
Podczas deszczu woda-,7 leci;, ciur- j Żarówki sw zbyt, drogie, abystny mogli 
kięin do mieszkania, a remjontem (sprowadzać je 'zza i granicy:, Mądry 
domu-nikt się nie zajmuje. Admini | Jl(~ ula^ny produkcję )  ia ru-ą, która 
strator zbiera tylko za komorne, a j rożirijaisię i wkrótce zaspokoi nosze po 
” ” “ "  ’ ~ trzeby.na skargi bezradnie rozkłada ręce

Mam maleńkie dzieeko, któremu 
po kilka razy dziennie trzeba pod­
grzewać mleko. Do tej pory grza­
łam je na spirytusie denaturowa­
nym. Cóż, od kilku tygodni dena­
turatu nigdzie nie można dostać. 
Półki w sklepach uginają się za to 
ppd ciężarem wódek i win gatunko 
wych. Tak samo nie można dostać 
proszku do prania, a mydło bardzo 
drogie. Chyba nie potrzebuję tu do 
dawać, jak ważne jest utrzymanie 
rzeezy w czystości!

Wielką trudność sprawia nam ró 
wnież brak żarówek.

Piszę o tym. uważając, że te bra­
ki należałoby jak najprędzej usu­
nąć, że ich nie powinno być w  Poł-

Piszeeie, że na wasze kłopoty miesz­
kaniowe —- administrator odpowiada 
bezradnym, rozłożeniem rąk, . W spra­
wie Ić j zwróćcie się., bezpośrednio do 
właściciela domu, najlepiej przez Ra 
bitek■ Domowy, .który ■.powinien czuwać 
nad■' interesami inkalorów.

Strażnicy z M Ikowa 
nadal bez m undurów
..Towarzyszu Redaktorze!
Składam Wam podziękowanie za 

zamieszczenie w Waszym piśmie w 
dniu 2fi.l0 br. listu, w którym po­
ruszam swoje bolączki. Niestety, 
ani nasza skarga, ani Wasz glos nie 
przyniósł dotąd rezultatu. Wobec 
tego raz jeszcze proszę o zamiesz­
czenie mego apelu, aby biurokraci 
pośpieszyli załatwić sprawę zaopa­
trzenia nas na zimę w mundury, 
czapki i płaszcze. Jest już bardzo 
zimno, a my we dwóch pełnimy 
służbę dzień w dzień bez siódmego 
dnia odpoczynku.
’ Tadeusz Kroczek

st. strażnik przemysłowy 
Państwowej Fabryki Bielnika 

w Milkowie

R~ u-ree • gn 35.10 zamieściliśmy 
w rut/ri/ce „A asi rzdtelpicy piszą” pi. 
„h -.ędrj strażn cg przemysłowi ma ją 
*vn<:. ; 7ist tow. A rOczka, który uskar­
ża się na dwie boląc: ki w pracą. A 
rinnowście: chodź w fabryce satru- 
dnionycji jest 70 robotników -  dwaj 
■strażnicy, pracują bez przerwy no lJ  
godzin ,dziennie. Ponadto nie otrzyma 

ani dotychczasPrzyznajemy Wam słuszność, że iprę : dotychczas ymundaras-ajiia. —
w a nadmiernego »pożywania, alko kol« I , ,r lsn,!l na to. ■ sprawę ■ łę
jest i jedną z najpoważniejszych.- be, hi- F, N“ ' z dyrekcję Radą Z-i-
czek :.w" pouuijemiej Polsce’.-. Z- alkoho- 
liemem musi. jednak walczyć sama spo 
łeezeiwtmp. Jednocześnie miło nam wy­
jaśnić, że Monopol Spirytusowy Wa­
dzie. ostatnio szczególny: nacisk na zwie 
kszenie - produkcji spirytusu denatura- 
wamegpc potrzebnego dla celów, damo-,

‘■■jadowa w ramach przepisów umowy 
zbiorowej. Gdyby interwencją Rady, 
Zakładowe j  nie pomogła — najeży 
Cwróc 7- s-te dej Zjednoczcnio Rrzemusło 
Rego, któremu pódlrrj:; dyrekcja fa­
bryki.

y ow. Kroczek nie informuje nas, czy 
nn-szedł za naszą rada — icdbec ć:sda' 
ponaic.amy nasze wskazówki wyraża-
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8 ma rozwoju
Odsłonięcie sztandaru

W  Y  C’. R Z  E Ź  A Nr 173

í/V m Jc c f

kusz* ini. J 
ski.

Kontrach irrał Stcycr, życząc dal-

50-ci

Dnia 6 grudnia br. odbyła się u- 
roczystość odsłonięcia sztandaru ko­
mitetu stoczniowego PPR :w Gdyni.
W  świetlicy Stoczni zebrali się wszy 
scy członkowie Koła oraz zaproszeni 
goście, wśród których znajdował .się 
kontradmirał Steyer, komandor, Llr- 
banowicz, przedstawiciel Wojska j 
płk. Peste, przewodniczący M R N  w j 
Gdyni tow. Stolarek, pierwszy sekre y y  U*' i  a
tarz KM  PPR tow. Grudziński, ,C
przedstawiceil Komitetu Grodzkiego 
PPS tow. Wiśniewski i przewodni­
czący Rady Związków Zawodowych 
tow. Czerwień,

Uroczystość zagaiła tow. inż. Je- 
gerówna, sekretarz komitetu stocz­
niowego, po czym' zabrał głos prze- ; 
wodniczący M R N  tow. Stolar ^  
który podkreślił -wielki wkład pra_‘ 
cy, jaki włożyli r.asi towarz ^ 2e w 
odbudowę Stoczni, niemal ■ Zupełnie 
zniszczonej w 1945 r. Z  5 członków 
Partii w maju 1945. Koło Stoczni 
rozrosło się w nłą^oWą organizację.
Tow  StCiarek jtońćży sffcTzami: ' *

„Niech 'defancłar ten będzie drogo- 
wskSr^jjf który powiedzie nas do 
Zrealizowania haseł na nim wypis a-
«ytfr*. U'1 " - ‘

Z  kolei przemawiał tdw. Grudziń 
ski. Stwierdził on, że uroczystość'
.odsłonięcia sztandaru zbiega się~t“Set 
mą rocznicą wydania Manifestu Ko­
munistycznego, który jest orężem 
klasy robotniczej w walce ó socjalne 
zdobycze i wolność dla. ludu. Mó-i 
eniąc o jednolitym 'froncie, towu Gru 
-ćfcShski zńznaczył/ ż t  {«dobn ie .. jak 
w  Itałym “króju, tak i ma stoczni to­
warzysze z PPR i PRS stanęli od 
samego początku do wgtęionoj pra­
cy; Na sżcżeifdłrią 'pochwalę jasłu-

Komitetu Stcc¿mowr,go P M  w « A p i
yują tow. tow , £ocli, Negara, Czep- tzego ro^voju Komitetowi Y
mk, Śnią dani 0 riik> Kuliński, Le- ..................

.egerowa i Ołłer-Kowal-
wemu stwierdził, że rożw. ^  Polski 
morskiej jest nie do pom ^ !enia 'be2 
stoczni. W spólzaw odrJctw0i 2aifl._ 
cjowane przez górnik- 4 zosta}o

a i t secie Ucbotmczei Straży Pożarnej

Oó /znaczenia d!a str ażakóW
we.

5'

50-1 3 rot ;znicę swego , istnienia stra- czenia 
żacy tęzeiy scy dbćhódziii bardżo uro- 
cz-': de . D< ) zebranych przemówił pre- 
7 j8 ab; Sb ittisław Grzesik, poczerń ze 
brani uczę iii pamięć poległych Straża­
ków jedne minutową ci?„zą.

Burmist! z m. Tczewa podziękował 
za pracę J irezesowi straży ob. Stani­
sławowi G rzesikowi. naczelnikowi ob. 
Ciłko-wtskidmu oraz gospodarzowi ob. 
Riyckowskii -mu. 13 zasłużonych człon­
ków' strażj zostało udekorowany' 
medalami 1 asługł; W godzinach pc 
łudftiowych odbyły się pokazy i

-crażackie oraz zawody sporto-

_ ĆfiołecRj istnienia Straży Pożarnej 
-cięgło sk, z 25-leciem pracy w pożar­
nictwie naczelnika straży ob. Ci.lkow- 
sk iego jub ila t wstąpił ,w szeregi stra- 
7aCt’  wa w 1921 r. i od tego czasu pra- 
C°T .vał stale aż do 1939 r.. Wywieziony 
P rzez Niemców do obozu w Stutthofie 
po oswobodzeniu Polski został naczel-

jh
,po-
ćwi-

nikiem straży. Zasłużony działacz gtra 
żacki zyskał sobio ogólne uznanie ęze 
go najlepszym dowodem było przyzna 
,nie mu Złotego Medalu Zasługi. (k)
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B u d uj smy fabrykę tranu
r.

Ważnym ogh iwem «■ 
łóWstwą morskiego, y pracy rybo- usługi w okresie upałów letnich.
wy ryb morskich z ■ aązącym P °i0" W K zeju Centrala Rybna u- 
» 1«  a ,  « M  a  s s s s z p r :  s r * 5 S  r * * *  tranu technicznego. 
Chłodnie. Rozbudów -nsumentow są W załgazzis tym zużytkowana zostae 
pozwala, w okresie me wątroba dorszy, którą obecnie
wow do orzechów/ _ nadwyżek poło- n:szczy się jako niepotrzebne odpad*-

W M s u ,  dla obsługi tamtej* 
przyczynia sie d A . tjm  samym , szego rynai rybnego wybudowana
rybnego? J stabilizacji rynku ; zostanie mała chłodnia.
~ Nasza"'dr»tvcin . . . .  Dla obsiugi rybołówstwa bazujące-

cza nie ocrnow; J7a*ou a słeć chłodni- go w  Darłowie powstaną nowe zakło
ni i trans aortf aĉ a â wymo§ofn tabo- dy rybne. W Sopocie rozbudowane ru i transport? 4. W drugim roku pla- I zostaną już czynne zakłady. Dla ob-
1948 siei'i "ur '¿'v ies.1 w roKU ‘ sluSi handlu deialicznego, szczególnie
stanie ; rait* 'z^ zen chłodniczych zo- j w miastach poi;towvch, powiększona 
S i .  * udowana na .całym 'Wy- zostanie ił oś* -sklepów detalicznych 

Cent i-ali i n. w. w Gdyni, Gdai'ku, Sopocie, Lęborku
orzvei łtnt • 3 ■ zaProiehtowała ' i innych miastach Wybrzeża, które
stCPU jącj/ch budowli-2 Wykonania riówinież będą Zaopatrzone w chłod-

toro i?««;*?!,' JaB.a 71 w Gdyni] K/jsziy wyżiij wspomnianych inwe
n y f ć m t  T i tam!  bud0Wa ce^ra l- Is ty  wynos;.:, około 100 milionów zł. ,y, ^ ^/«irsztatow transport owo-chłó- 
dijt.ęzydh, klóiych celem będzie ‘

9.U.L. w Gdańsku
zab eta nieosłacone1 niebie

Do dnia 1 grudnia br. Gfcręgowy
Urząd, Likwidacyjny w- Gdańsku 
wstrzymywał się z rozpoczęciem sto­
sowania sankcji karnych w stosun­
ku do obywateli, którzy, .nie złożyli,
wniosków o wykupienie mebli po- . w  . .  , -------- , ....... : - « » J l  u w ^ u y ,  soianne, węuzm-
niemieckich, znajdujących się w  wh -oddana- zostanie do użytki , ’ nie i tp. Na wyspie Wołyń zbudowa-
posiadaniu. Od 1 grudnia rozpoczę- M  tycznia 1848 r. Warsztaty be/>a na . zostanie chłodnia, zamrażalnia,

,i\i •* 1 obsługiwać samochody-ciy „o- ; sortownia i magazyny. Zakłady te bę 
diiie, łzw, semitrajlery, dostarcza’ 2

Centrala Rybna przygotowuje rów 
Jóiez szereg inwestycji. W Świnouj­
ściu. przewidzianym, na baztyrybołów

. - - — ------1—  stwa dalekomorskiego wybudowane
zostaną magazyny, solarnie, wędzar-

00 S'uga zespołów wagonów - chłod- 
ni , montowanych obecnie w Stoczni'

jęte przez robotników portów ych i
stoczniowców,

Towr Czerwień zaapelował do to 
warzyszy, by podobnie jak d otych- 
czas, tak i \v przyszłości d< iłożyli 
wszelkich starań, by wkrótc :e już 
Polska Flota Handlowa bud: iwana 
w polskich stoczniach, wypływ; ała na 
dalekie morza z polskimi tow arami,

Z  kolei zabrał głos przedsta wicie! 
Komitetu Grodzkiego PPS tow . W iś 
niewski, wyrażając nadzieję, że w 
niedługim już czasie towa rzysze 
z PPR i PPS będą wspólnie ' obcho­
dzić uroczystość odsłonięcia jedne­
go tylko sztandaru.

Na zakończenie części ofl cjalnej 
przemówił sekretarz koła PPI^ Zjed 
noczonych Stoczni Polskich tow. 
Kozierowski. Stwierdził on, ż i: uro­
czystość1 odsłonięcia sztandaru jest 
dniem triumfu dla towarzyszy pra­
cujących na. stoczni w 1945/46, roku 
kiedy to inicjały PPR wywoływały 
u dyrektorów, majstrów' i techni­
ków białą gorączkę. Obetnie obraz 
ten należy do przeszłości i wszyscy 
towarzysze pracują w koleżeńskich 
stosunkach nad realizacją planu trzy 
letniego na odcinku -stoczni.

Po  przekazaniu sztandaru i. w b i­
ciu gwoździ odbyła się część, arty­
styczna, .na którą złożyły się ta/ice 
i śpiewy w wykonaniu baletu., I chó­
ru Z W M  ora;: deklamacje w w yko­
naniu kierownika świetlicy-

Uroczystośtź zakończyła się współ 
ną zabawą., (A )

O w a c j a  P a p e r e w c y
S o p o t u ! '

W ra;mach kursu wieczorowe­
go, dnia. 9 b. ra. odbęd zie się w 
lokalu liM p P R  w  Sftp.ocie trze­
ci z kol. oi wykład p. t. „Z  dzie­
jów Narodu Polskiego/“. Towa­
rzysze proszeni , są o liczny 
udział. (A)

POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁÓW 
Dnia 6 ,bm. po przeprowadzonym 

remoncie poświęcony 
został i oddany do użyr 
ku kościół św. Trójcy.

I

Kio go zna?
Wydział Śledczy Wojewódzkiej Ko 

mendy MO w Gdańsku, ul. Nowy 
Świat 27, wzywa wszystkich, którzy

SAMOPOMOC CHŁOPSKA 
OTWIERA NOWE SKLEPI’

Nadmorska Spółdzielnia Sar.iopA 
mop Chłopska oty/przyła ostatnio 
Pucku dyca skiepyr rzeźnicko— węd;1 

jeden z najpiękniej- ' iiiarki i dom tow a row y ,. Spółdzielń a 
szych zabytków;, gotyc- \ prowadzi, w Pucku i okolicy.-8 skte- 
kich w Gdańsku. Aktu; pów poza nówootwartymi i w r.oj- 
poświęcenia dokonał ] bliższym czasie, otworzy dalsze skte- 
ks. biskup Wronka. W py' w Jastarni, Starzynie i Foczy- 
tym samym dniu odby : nie

w nodhodow an iSkośnfn?JT/nwitom; ' NADZWYCZAJNE ZEBRANIE k Witom, s ZWIĄZKU .ZAWODOWEGO
me w Gdym. ; DZIENNIKARZY

W sali konferićncyjnej zarządu m_- 
{ Sopotu odbyło się cjnia 6 grudnia po° 
przewodnictwem kol. Brandysa nad­
zwyczajne zebranie Związku Zawodu 
wego Dziennikarzy, na którym dele­
gaci składali sprawozdanie z walne­
go zjazdu jaki odbył się w Szczeci­
nie.

Na wniosek kol. Gruszkiewicza ze' 
brani uchwalili złożyć jednorazowy 
datek dla strajkujących robotników 
francuskich. Ponadto na wniosek kot 
Ulanowskiego członkowie związku u- 
chwalili opodatkować się dob row o l­
nie na rzecz pomocy zimowej nieza­
leżnie od przewidywanych .opiat mic 
sięcznych. (W)

OTWARCIE FILII BIBLIOTEKI 
MIEJSKIEJ NA WITO MINIE

Dnia 7 grudnia została otwarta f  
robotniczej dzielnicy Gdyni na Wi" 
tominie filia Miejskiej Biblioteki 
Publicznej; W uroczystościach wzięl1 
udział przedstawiciele Zarządu Miej­
skiego, naczelnik Wydziału Kultury 
i Sztuki: tow. Kapusta i kierownik 
Miejskiej Biblioteki Publicznej dl' 
Tymecki.

Dr Tymecki w przemówieniu swy® 
podkreślił potrzebę powiększenia 
księgozbioru Miejskiej Biblioteki- 
Społeczeństwo Gdyni będzie miału 
możność . wziąć udział 
w  akcji podniesienia 
kultui-y wśród mas 
pracujących- podczas 
„Gwiazdki“ Biblioteki 
Miejskiej, która odbę- 
dżię się w dniach od 
.15 do 22 grudnia skła­
dając książki dla bi­
blioteki. (Aj

żmają działalność Maks a Henze, by­
łego prezydenta policji w Gdańsku 
w okresie od listopada 1939 do li­
stopada 1942, do zgłoszenia się w, 
Wydziale Śledczym, pokój nr 99.

Przeciwko Maksowi Henze toczą 
się dochodzenia o prześladowanie Po 
laików, rozstrzeliwanie, wysiedlenie 
1 deportację w głąb Rzeszy; Kto po­
siadałby jakiekolwiek dokumenty, 
pisma, rozkazy, odezwy lub obwie­
szczenia podpisane przez SS Brigade 

I fiihrera Ifenze, winien również do 
1 starczyć je do Wydziału Śledczego.

to stosowanie w praktyce ustawy-, 
w .myśl której każdy' obywatel, b 
ry nie dopełnił obowiązku zgłoszenia 
mebli .poniemieckich, podlega fcarze 
do 5 lat więzienia lub 200 ty ¿jęey zł 
grzyivny.

Okręgowe Urzędy Ł i^ ^ a ^ y jn e  
mają prawo wejścia^ d'y  wszystkich 
mieszkań- w ktęcyf,, znajduje się 
dotychczas nieopłe rnienie po-
memieekie. Oby- y â e.ie) którzy rozpo 
rządzali tym mieniem, tracą prawo 
jego P^erwe^ypy, OUL natomiast 
może . je ¿wieźć do swoich magazy­
nów, . . .. • ,

c  matnio na terenie województwa 
gdańskiego przeprowadzono cały sze 
reg egzekucji, których rezultatem by 
ło 1 odebranie -mienia poniemieckiego 
Opieszałym -płatnikom.-

Każdy kto pragnie wywiązać się 
z obowiązku spłacenia mebli ponie- 
m ie '’_:ch. powinien to zrobić jak naj 
szyhcAj. (mł

majątków państwowych
tiw ^nnunuiprr . . W sali konferencyjnej C*KZZ dnia, ski, kierownik sekcji kulturalno -

rvl ie śwteża n il-Sio»! • arc^ - ące "d  ̂ 'obsługiwać rybołówstwo siodkowo ; 5 bm. odbył się zjazd kŁ erowników 1 oświatowej OKZZ, podkreślając, że 
kątków-kraiu , ' “ * ! < « »  Zalewu - Szczecińskiego. W sa- ■ świetlic, istniejących przy majątkńch] świetlice powinny być prowadzone z

ft eiem uiatuHońt« «,■ ¡mym Szczec:n22 w  roku 1948 rozpo- ' terenie województwa ■ »dańskiego.j nastawieniem społeczno - wychowaw
kultów  i 0 0 u0rx' ■ ryb z i cz?ta zostanie budowa chłodni rybnej administrowanych przez 7 fPNZ; Obra1 czym.
KU i  , mazi, łowiących z / j ala od j na Łasztowni. przy której powstanie hv ziazdii zagaił nrz< ^wodniczący ,
S  c u Ł  f i  uruchomi one zo- kompleks zakładów wytwórczych. Związku Zawofowego Pracowników! ™ dyskusji w której wzięło udział

n Za!nsta C^ ść inwestycji Centrala Rvbna Rolnych tow. Łasiński. Następnie zaś około 20 osob poruszono komecznosc
^ Ch, Ut!ą^  niS chłód wykonuje z własnych kapitałów,: wy- ' W ołano. Prezydium, w skład które- nawiązania ścisłej współpracy m if

W&e będą ząbi^afy obr )ło• ł0 ton !, gospodarowanych ..................  ,  ......... — « ......... ................
ryb. Chłodnie tę oddadz ą specjalne ! głych.

w latach : ubie- 
(o)

W nuk ,/Sobieskiego”
w remo,’ icie

Zatopiony podcay g działań wojen- 
imch motoi owiec ' niemiecki „Preus- 
sen , z°s,tał wydoł jvty -{■ przekbżany 
.włądzom, .Polskie! ..“żfeglugi Przybrzeż­
nej „Gryf , ktori a oddała go do prze- 
Snidowy na st.o1 -znję
. ’:PreusBen 7 ")0 wydobyciu z wody 
ył raczej pi? stym, zniszczonym kad­

łubem -  an' żeli statkiem Dawna
1 t^ykóńała remont czę-śei podwod nej, przekazując go z ko-

go ^ ^ d ł  przedstawićEći Komisjl 1 ^kołą, a1 świetlicą, jako czynni- 
Centralnej Związków Zawodowych : k!em. . wychowawczym. Poruszano1 
tow. Ziołowski. Referat na temat wła rownlez Potrzebą szerszego zorgamzo, 
ściwegó kierunku prac w  świetlicach ; ^ rsow  repolonizacyjnych 1
związkowych wygłosił 'tow. Dobrzyń- | kursów dla analfabetów. Kierownicy, 

świetlic domagali się usunięcia resz­
tek elementów reakcyjnych, tkwią­
cych jeszcze gdzieniegdzie w admini­
stracji majątków ziemskich, (M)Wspólnie zebranie 

m \ m Oczyszczanie
W komiterńe dzielnicowym PPR

za d o b rrin a c ę  młodzieży 
w mchu spółdzielczym

Spółdzielnia Nauczycielska w  Kar­
tuzach w ramach działalności spo­
łeczno - wychowawczych zorganizo­
wała dla Spółdzielni Uczniowskie? 
młodzieży szkolnej z terenu Kartuz 
•wycieczkę , kulturalno - oświatowa 
do Gdyni. Młodzież była w teatrze 
na ,'.Balladynie“. Wycieczka ta. jest 
nagródą za pracę młodzieży szkol­
nej w ruchu spółdzielczym i udział 
jej. w konkursie Spółdzielni Ucz­
niowskiej.

------o------

TEATRY
Teatr Miejski „W ybrzeże" Gdynia. Dziś 

1 codziennie „Balladyna". Pocz. o g. 16.30.
REPERTUAR KIN

Gdańsk — Światowid — „Zwycięzcy ste­
pów"

Wrzeszcz — Ca pitol — „Ojczyzna" 
Wrzeszcz -  Bajka — „Droga do nieba" 
Gdynia — Warszawa — „Ludzie bez, 

skrzydeł"
Gdynia — Atlantic — Baryłeczka* ;
Grabówek — Fala — .. Liści wy jastrząb* i 
Chyjdmk — Promień— „Noc grudn ięw ^-f 
Ol;'« a - Polonia ~  „P ieć itr zuchów" 
Sopot -  Bałtyk — „W  ćieńiu pcd2t/ 7e > 

nia"
Pm k Mewa — ..Statek pułapka" 
Wejherowo — Świt — „Wesóły /tńsf o- 

nat"
Tczew — Wisła — „Ciche wós' > 
KoTrr/Iin -  Polon ia—„Zuch dr ¿ .XWC7̂‘ na„ 
Białogard — Bałtyk — .Kobif 
Słupsk -  Polonia -  „Cienie^ przeS;:? 
Lębork -  Fregata -  „ U r r ^  Gawfr Jche_. 
Kc '..-ierzyna -  Bałtyk -  „C zarodzie jsk i 

k w iił f

drzewo budeilsowe
a f t  • . *  -i na opał

Naiffieśniići^d:' Óliwa, SobowidzOi 
Stenwal i Stegna mają drzewo bu­
dulcowe w .cenie, od 2 do 3 tysięcy 
zł. za metr sześcienny. Drzewo t0 
można zakupywać za pośrednictwetn 
Wydziału Wojew Ministerstwa Od­
budowy. ' l

Te same nadleśnictwa posiadają 
również drzewo na opał. Zaintereso­
wani winni zwracać ,się do poszcze­
gólnych nadleśnictw.

— . iOC-»- -—

rw mgoozzonaDo
I • •

MAKULATURA SZWEDZKA 
W GDYNI ..,A

tr;... .,. ^  1 • * ,.j Szwedzki statek .„Tream“ przy-
J ROCZYSTY obchód 27-lecia HHIUIlilttiim iiKKKIimniHUHlWmttNmilHmiillHHUlmtlltNUtlHIHimmHItl nistra przekazał następnie dar dfa wiózł do Gdyni ładunek 95 ton ina-

, , , Państwowej Szkoły Morskiej S , 9  szkoły w postaci 38 to.mów encykło- kulatury ze Sztokholmu.' Surowie®
- ° *  ^  w Gdym dnia 7 bm. 2 - - - - S pedii technicznej. W imieniu dowódz ten przeznaczony jest do polskich

”  twa marynarki wojennej złożył życzę fabryk papieru ńa przeróbko 
2 nia komandor Kasperski. Kierownik ,

r .. , , *  wychowania politycznego kpt. Micha CELULOZA RADZIECKA
U i  T t  Ą i  2  lik w przemówieniu śwóim ’ pódkre- j DLA POLSKI,

W  HllHUinHIKtttummuŚ dlił nowy ¡kierunek ideologiczny ; >>o portu gdyńskiego dnia 4 W°:
szkoły. Jeśli przed wojną ze wzglę- j wpiynął radziecki statek „Gene.a 
du na wysokie opłaty, uczniami ,szko ; Czernią kówśki“ , który przywiózł ' 
ły byli synowie fabrykantów i ob-i Leningradu 5.800 ton celulozy Pw®

„Diana“* zyskała sobie miano „Wnucz 
ka Sobieskiego” ,

Plan przebudowy opracowało Cen­
tralne ; Biuro Konstrukcyjne ZSP.
Według tego planu na dolnym pokła , . „ „  , >. , _ . »  .
■dzie poza kotłownią; m-aszynowriią ) i Gdynia <Grabo\rek odbyło -się l l f  t t F B b l s t f  H  
.magazynami znajdować się będzie j wspólne zt^branie rozszerzonych ko- tm iw w liw l  |8l H l b w  
bar oraz 8 kabin luksusowych i 6 ] mitetów P I'R  i PPS i i  . y. *.-,-:

» 4 « -  «* » r y  ? amunicji
1 ety i pokłady spacerowe. P o k ła d 'gór i PPS w. Ol-łowię odbyło się , również i Na westerpiatió rozpoczęto prące

f  /  właściwej przebudowy na my będzie miał1 3 kabiny luksusowe i wspólne z^ebranie PPR i PPS. Dysku zmierzające do oczyszczenia terenów 
■' •’fr 3i Tutai statek otrzymał ¡'oraz pdfcład spacerowy z 2 kioskami. s,a na obydwóch zebraniach wykaza z Amunicji, leżącej tam od czasu dzia ;nazwę. , Diana„.
SZą generalną* przebudowę j,'ku kieruje ob. 

i.a .vn ‘ wykonała stocznia Nr 3 na ¡ będzie w miniaturz 
tran:* tłahtyku' M'S „Sobieski“ . Mala'vM'S „Sobieskiegri“ ;

Całością prac okrętowych ptzy stat- j " v “ ' . . ' ' *  łań wojennych. Prace prowadzi śa-
. Mrugalski. Statek ten. j ze cząmkowie obu panu docenia1 modzłelJna j6dnośtka saperów. Ze- 

wierrią kopią i .ią ważno sc usprawnienia wspólpra- brana amuńic.ia zostanie wywieziona 
; cy we wS zystk jch kołach PPR i PPS..! na morze i zatopiona. (M)

^  .bj^'śilę'w Gdyni dnia 7 bm.
Szkoła ta zapoczątkowała’ naszą 2 

rtr.Tcę na morzu.' Utworzona w Toru 2  
n?u w roku 1920 daje'ona rokrocznie S  
nowe zastępy fachowych żeglarzy. 5

W 1930 roku szkołę przeniesiono StHIt tóUiriCiMtliliMttmi 
do Gdyni; .¡a jesienią br. wydział na-

Pod polska banderq

DYZUR’ ^  APTEK
od 6 grudnia ¿Q 12 grUdnia 1S4 7 r. 

Gdańsk — A_ry<%ka pod Lwem.
Gdańsk — V ¿xzes7.cz - r  Apielca O sntralr.a 

pod Mewą.
rmwr.i — Apteka pod o--tern.
” T S — Aoteha pod O-km, W  — Ap-eka pod Gryfem . i Apteka 

•• (Oriowoj.

bl.npm lElEPONOtt S1WAŻT ^OZAUNfc
Aidańslł — ¡11-334. 31-338 
vVr/rszri  41-332. 41-333. 42*2114 

4Jiuria — 31*338.
Oliwa -  32-822 
\oa v Mori - 42-222

ADRES REDAKCJI I ADM INISTRACJI 
„GŁOSU W YBRZEŻA"

Gdańsk, P I, Armii ,,c.zei-wooe,i i 
lei 315-72 Redaktor naczelny przy.1 
mu Je interesantów w dni , poiyszedenir 

! Ijffsi* - ■■ 1 ‘ y-
Oddzlal w GJym. t-e1 Armi* f* . 

s ,«  ¡ciska' '■ i n

wigacyjny Państwowej Szkoły Mor 
śkiej powitał W Szczecinie.

W ciąy.u 20 lat. pracy Państwowa 
Szkoła ’Morska wykształciła zastępy 
żeglarzy, którzy wsławili polską bań 
derę \v czasie wojny, a po wojnie 
przystąpili do rozbudowy naszej flo 
ty handlowej.

Wychowankowie Państwowej Sżko1 
ly • Morskiej sterują dziś trampami, 
1 kilowcami i pasażerskimi transa- 

: tl sntykami, Jej wychowankowie to 
' feńitan M/S „Sobieskiego“ ob.Ciań 

felew-chi. kapitan M/S „Batorego“ 
ib. ' Uwikliński. Szkolnym statkiem 

; rDar Pomorza“ dowodzi również jej 
i Wychowanek kpt. Gorazdowski. Ka­

pitanem portu gdyńskiego jćśt ab­
solwent szkoły kpt: Lekki.
‘ Nic też dziwnego, że dotoczne świę 

I to Państwowej Sżkoły Morskiej st.a- 
] ło się nie tylko tradycyjnym świętem 
,j Gd*mi.' lecz i całej- polskiej floty 
S ha ndlowej. Żywą historię szkoły u- 
| o' ;aha' jej obecny dyrektor inż. Gar 
j r uśzewski, pierwszy ' dyrektor Pań- 
l ¿wóó/ei Szkoły Morskiej. Kdertfvvał 

-ń szkoła od 1920- do 1929 roku. O-

mótyi. - dyrektor — Zyskała sympatię 
'społeczeństwa całego kraju od pierw 
szych dni jej istnienia. W roku 1920 

’Zgłosiło się do Szkoły od razu około 
ICO osób.

Dziiś Państwowa Szkoła Morska 
' w Cldyni. kształci około .160 mechani 
ków.

W przyszłym roku opuści mury 
szkoły pierwszy powojenny rocznik 
absolwentów. Będą oni .wartościowy 
mi pracownikami naszej floty han- 
dlawej, gdyż wielu z nich W^sżło z 

• szeregów; gwardii ludowej i innych 
organizacji podziemnych.

Obchód rocznicy rozpoczął się 6 
b .' m. apelem poległych wychowan­
ków i wykładowców szkoły. Przy 
świetle pochodni padały nazwiska 
uczniów i profćsorów, którzy zginęli 
za wolność polskiego Bałtyku w pa-' 
miętnym wrześniu 19JT9 ¥ w  ciągu 6’ 
lat walki na wszystkich morzach i 
ońeanaćh.

W niedzielę 7 grudnia po mszy św. 
w auli szkoły odbyła, się okoliczno^ 
ściowa akademia'.' Poza wychowan-

i ńi c-iie nowrócrł nó 20 latach bv; iiami szkoły i ich mrbüzszVmi o?

samorządowych; partii politycznych 
i organizacji, społecznych. . ’

Zagajając akademię,, dyrektor szko­
ły- inż. Ga/muszewski omówił rozwój 
szkolnictwa” morskiego.

Poza Państwową Szkołą Morską 
pracująca w Gdyni i w Szczecinie 
istnieje jjuż sźkóła jungów, czynna 
jest róumdeż szkoła rybaków daleko: 
mdrskieb. Państwowa Szkoła Mor­
ska uz,J/skała już przedwojenny' po-, 
ziom nauczania. Vvt projekcie jest u- 
tworzenie wyżsżćj szkoły', morskiej 
trzecia go stopn ia,. która by. przyzna­
wała 1 dyplomy kapitanów żeglugi i: 
mechsmików pierwśżego stopnia.

Delegat rządu dla spraw wybrzeża 
inż. Kwiatkowski w przemówieniu 
swoiin przypomniał szereg faktów z 
dziąłśilności szkoły.

Przedstawiciel ministra żeglugi ba-; 
wiącćgo obecnie we Włoszech, na-, 
czelnik wydziału szkolenia’ morskie­
go ob. Miazgowski odczytał następ­
nie list,, min. żeiugi. W liście tym' 
tow. Rapacki podkreśla zadania *szko. 
ły w  imieniu rządu i składa wycho- 
wankorn i

, to dziś uczą się w jej j naczqaej dla przemysłu polsid®?.0'
Statek po rozładowaniu, odpłyń*® 
do portu czarnomorskiego —i Ode*' 
Sy. .

„ŁAW ICA“ WRÓCIŁA Z POŁOWO"' 
Polski trawler dalekomorski , U3' 

wica“ zawinął do portu gdyński^® 
wracając z połowów na Morzu P®*' 
nocnym. Trawler ten przywiózł °^° 
łó SO ton świeżych ryb, kińbe .**. 
wyładowywane przy Nabrżćżu 
szubskim. Klaruje firma ..ilumri 1 

Rocznica sgkpły widocznie ,o.dmła- Burton“ , 
dźb. Kapitanowie statków ,zeglują- u

- ie- CYNK W EKSPORCIE DO SZ1VECM
Szwedzki .paa-owiec .„Trean“ • w'y'

szarmkow, 
murach ^synowie Chłopów, robotni­
ków^ rzemieślników, i inteligencji pra 
ćującej. Przeszło 50 procent wycho­
wanków należy obecnie do partii ro- 1 
botniczych, i
, Po akademii odbył się wspólny o-: 

biad wychowanków, absolwentów i 
zaprószonych gości, podczas którego 
wygłos ! przemówienie'” 'przewodniczą 
ćy; ¡tow. . Stolarek; i przedstab/iciel 
stronnictw politycznych tow. Koss.

cy. po’ 'oceanach ■ z humorem, odśpie 
wali piosenkę' szkolną o byłym dy­
rektorze szkoły kpt, Maciejewiczu, 
który z rozrzewnieniem słuchał słów; 
„Jśiacaju, Macaju prowadź haś ż so­
bą do raju“. Sprowokowany przez 
kolegów kpt. „Lechstanu“ Szreibcr 
opowiadał,,jak to 3 razy był wyło-

płynął z portu gdyńskie?:> % laduń' 
kiem 200 ton cynku, przeznaczone# 
dla przemysłu szwedzkiego.

NOWY TRANSPORT ŁODZI 
DESANTOWYCH 

Angielski: holownik „S eam ^
wany ze szkoły. Toasty wznoszone wpływając 4 grudnia do portu 
na zdrowie ’ wykładowców dowiodły sldego przyholował dwie Jodzie o '"
że między wychowankami szkoły, e santowe, zakupione z demobil«
Ich wychowawcami panuje serdecz- gielskiego, Na pokładzie hołmvir -

ftp://ftp.ocie
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,, L  dniu rozprawy Trybu nał 
.j^uował badanie świadków, 

zeznawała Irena Dut >as.;j,w
i e!-dzaiąc w całej rozciągłości ze 

. poprzednich świadków, tyczą- 
zbrodniczej działalności oskar- 

..y<fe kobiet Mandel, Orłowskiej, 
V Laechert.

świadek Kazimierski, wie-;
Oświęcimia od r. 1941, pracował! — Więc nie nosiłaś cygańskiego stroi

fi » fiif>Ir.rt/łnnśria.

nie  ty lk o  prawom d o ż y c ia p a l t  i i  J iÉ i r e i
„Król”  był dla niej bardzo dobry. j oskarżonych Muellera, Braidwisera, 

Przywiózł' 'jej potem > do Warszawy, jj Hefobego i Schumachera. 
gdzie zamieszkali na Marymoncie „w j •; 2 osk. Grabnerem świadek stykał 
mieszkaniu, gdzie lustra w złoconych U :ię ’dosyć często, a będąc sprzątaczem 
ramach były do samej ziemi. a dywa- j egb pokoju, znalazł raz leżące na biur 
nów — moc!” Jeździł z ! nią dorożką I jju 'fotografie więźniów w  trakcie roz- 
po ulicach miaśth.- „A jak mi Mę. podo | .gtrtelania lub rzucania, się na druty,.
bal jaki kapelusz, albo suknia na wyr 
stawie —  to nii zaraz kupował” .

¡Ho w różnych komandach. Prdcä1 
Jfeiąndach obowiązywała prawie: 
%ich więźniów Oświęcimia. Sko>

(Pżyna wyszła poza obręb obozu,, 
¡31 życia i śmierci jej stawał się 
iPh, który do pomocy‘używał fcil-
tn ó.w-
Jktóre komanda słynęły w całym 
e z olbrzymiej śmiertelności, jak 

*aane komando „Banl\o£“‘, nazywa 
Popularnie „komandem!! śmierci“ . 
va Polegała tam na noszeniu cegieł 
?  ca!y dzień, a „opieka“ nad więź 
r 1 była tego rodzaju, że .ponad 59 
v 'v*ężniów ginęło każde,.!» dnia. 
‘ Pełnieniu służby dozoru v.Vsławili 
ja rzen i Ludwig, Dilow i iiani.  ̂
w‘adek zna również wypadek, kie. 
i;5'6 komando, pracujące przy Wy- 
i|# !asów tzw. „Wald Komando“ z» 
1 Jednego dnia wystrzelane, rzeko 
. Powodu próby ucieczki więźnia 
1{. ,aJo się' óhb w większej części V  

.radzieckich i żydów bełgij-

* Znaczyła śmierć jednego koman

potrafili likwidować całe

>(' *
1(,ła pospolite imię Stefka i mówi 

nadpiilttńską gwarą tylko 
W ie ,czarne oczy i śniada cera wy 

Jp i ją z tłumu innych pasiastych 
t)e.i naszego polnego komando By- 
i to# oko dostrzegało też literę „Z” 
^ erW0ni!m trójkącie przy numerze, 

była jedyną Cyganką z „czer 
i-.  ̂ i f r i ń f r l I T i r r ł u  inne jej

%

ićińklehi”: Kiedy jejirnie
jadaczki wysłano na „cygański 

■¡' leżący po drugiej stronie toru 
Wfego do krematorium — Stefka

ju t—dopytywałyśmy się z ciekawością. !
— Nie! - j j  wołała Stefka. ■— Ubieraj 

łam się jak' prawdziwa dama, Przecież1 
byłam królową! Tylko,., czasem tęsk-< 
■niłam zd naszym wetzem, Nudno mi by 
ło ciągle siedzieć w zamkniętym miesz’ 
baniu... • 1

A potem przyszła wojna, Do pięknê  
g'o mieszkania ńa,- Marymoncie wpadli: 
Niemcy, Szukali' cygańskiego _ króla,ii 
Nie Znaleźli jego,' ani dzieci;, więc wzię; j 
li'Stefkę. Tak dostała się do Oświęci--^ 
mia —  jako „polityczna”.

,Pewnego rana Stefka nie poszła ifj 
nami do pracy, bo wezwali ją „na -brtf 
mc”, Wróciła' spuchnięta od płaczu:', 
teściową i dwoje je j dzieci przywiezie 
no do Oświęcimia. Ale umieszczono na 
„cifgańskim” . I
• Stefka odważnie zaczęła starania o 
połączenie je j z dziećmi. Sarna zgłaszaę 
la sj'ę do komendy lagru. Błagała, za-\ 
klinała Niemców, żeby przenieśli'j’ą na, 
„cygański” . -A> co dzień rano, przed śwv 
'tein, biegła przed druty by choć zoba-i 
q zyć ś daleka dzieci, wykrzyczeć kii. 
ni m .stooją tęsknotę,

Nadszedł wreszcie’ dzień, kiedy Niem, 
cy sUml'wezwali ja do komendy i o -  
Świadczyli, że jutro przeniosą ją do- 
dzieci. ■S'tefka szalała ze szczęsna, l e ­
go wiedzom, owinąwszy się w prześciei
radio   \po raz .pierwszy zatańczyła,
przed nar.yi'

Bogi chustki fruwały wokół rozpło­
mienionej .twarzy, jak węże. warkoczy,)

ny likwidował a. ęsto ludzi będących 
ña je'go usługach, z .chwilą gdy zaczy

“ “  ï & t ë æ k  Tek Lojas potwier 
Swia, idnich świadków

dza zezi ‘ayia ,o okrucieństwach Sc humacnera, zwia

bezmiędzy nami. Wtedy nie 
y1 -opowiedziała swą historię 
V.Vszła na świat.~w wędrownym ma. 
%Yn‘ wozie, ■ przemierzającym -w 
V.ci* wędrówkach wyboiste drogi

\^0dstąrzały „król” właśnie; pcj dwóch figurek. Nadaremno. .. \ i
Vjo owdowiały — zwrócił wzrok na | Za Stefką już budziły się \ ba.rajT ’ 

wdzięk dziewczynki, porożu i kobiety przebiegały z brzękiem vna* 
szybko z rodzicami i —; tran- , „Waścheraumów*. Bósł gwa.Y- '

' Q,f! . matrymonialna została zawar- 1 pg tamtej stronie — "żadnego
Stefki zgarnął spory wore- 
matka popłakała,

M 'e,/ła do Rumunii Tam

V i Rumunii. Ojciec ¡zajmował 
^Włatstwem, matka — wróżbami. 
fcć wcześnie- nauczyła się tań-
L ! ądy Cyganie rozbijali swój w?~. 
t  ,,cyrk” na postojach 7— zbie-
dklaski i drobną pieniądze. Miała 
ęście lat. gdy dostąpiła zaszczy- 

..N^zenia w Warszawie na uroczy- 
\ t?ch koronacyjnych króla Kwie- 

właśnie po raz 
zicrócił wzrok na !

blaski, jak 
nogi, uwolnioi v  3 ciężkich pewnia­
ków. -ledwo - do 'tykały ziemi w lotnym 
kroku. — Nie t\jło już Stefki - więzi 
niarU —  -przed V * »* -  phwty egzoty es
na królowa. ' n .

.Nazajutrz., zatm.* Jwizdki. pobudki 
obudziły laąer Stefka ■ Wybiegła
przed druty W gę^Pm  mroku: przed 
świtowym po drugie/  strome majaczy- 
ły tylko czarno wieli 'ię 1 cielska oarar 
ków, Stefka rzuciła. iakleś słowa w 
swym dźwięcznym, dziwacznym_ ję*’!l 
ku. Głos je j brzmiał dzjś'.,radoeme, ,pr«. 
wie tryumfująco.

,-l?e odpowiedziała jej c tsza,
Stefka wypatrywała z trSdem wyso­

kiej; postaci teściowej S drobnych

° ¡ strzelania lub rzucania się na druty,
ŻEBY SMIEKC NIE BYŁA 

ZBYT LEKKA...
Widziałem pewnego razu :— opo­

wiada świadek — jak do oddziału 
politycznego przywieziono spozą te­
renu obozu ciężko rannego człowie­
ka. Był to PARTYZANT POLSKI., 

•' POSTRZELONY. PRZEZ ,,SS-MA-. 
n Ow  w  o k o l ic a c h  b ie l s k a . 
Grąbner, zawiadomiony o przywie­
zieniu rannego, zerwał się o godz. 
Ż  w nocy, zaalarpiowal niezwłocznie 
wszystkich niemieckich lekarzy o- 
bozowych i za wszelką cenę naka­
zał im ratować partyzanta. Po dosyć 
ciężkiej i trudnej operacji partyzant 
wyzdrowiał i  skoro tylko mógł pod­
nieść się z łóżka, został wezwany , na 
przesłuchanie do Grabnera. Przesłu­
chanie to trwało kilka dni, wśród 
najwyższych tortur, po czym Grab- 
ner zastrzelił go z rewolweru. 
Następny świadek Czesław Płachec- 

ki potwierdził zeznania poprzednich 
świadków, oskarżając Plaggę‘go o, saT 
dystyczne maltretowanie więźniów i o- 
sobiśty. udział w. egzekucjach.

s k r w a w io n e  z ł o t o
Prokurator wnosi następnie o odczy 

tanie dokumentu, skazującego więź­
nia za rozbicie rury betonowej na 6 
tygodni celi stojącej. Dokument ten
zaopatrzony jest podpisem Aumeiera.

Świadek Hys Stanisław widywał 
niejednokrotnie osk. Schumachera, 
odbierającego na rampie transporty 
Żydów z Belgii, Holandii. Francji i 
Węgier. Działo Się to zimą 1942—43 r. 
W transportach znajdywano wiele o- 
sób zamarzniętych na śmierć, a zwlasz 
cza dzieci.

Schumacher bił w okrutny sposób 
dzieci i starców. Specjalnością jego 
było nakładanie drutu lub laski na 
Szyję i duszenie ofiary. Świadek wi­
dział również, jak z polecenia Aume­
iera „kapowie“ wyrywali żywym jesz 
cze więźniom złote zęby.

Świadek Franciszek Stryj opowia-

¿zcza w 'c i e ś l e  tranS
portów eznania świad_

Z kolei Ol T£zyt_ano 2- . obcia.
ka Siuty Jad V x g V ^ I  O rłow sk i
zają oskarżone , w sposób
Dozorczyme te Karowai. nazv-
ńieludzki więźni. ẑf, ' 
wając „polnische Bande .

NA GRANICY SZALE SSTWA

Na sesji popołua tlio'vsj- abeT'ktö- 
zeznaje świadęk Hen ®  rizod jak 
ry przytacza makabryi obecno -
jeden z SS-manów \cht ™ ±nia^ ,  
sei osk. Ludwiga zmusi ^ i  fiedy ta 
aby miała stosunek z psi ’ m- “  em „o 
wzbraniała się, SS-man b ^ Lud
kaleczył bezbronną kobietę > , s s .

z wycz. VBWÄ
ad-oświ.

\ łfściów przez dwa lata uczyła się

a Stefka 
u przysz-

i pięknego tańca.
król 'przybył na uroczystość 
■— Stefka odtańczyła przed 

v ^witalny taniec,
^fj^yglądałąm: wtedy zupełnie ina 
\  bawiła, — Miałam takie długie, 
\ j  Warkocze, przeplecione cekina- 
Vi^dnicę szeroką ot, tak! z naj*u..‘Sile-9o jedwabiu.

wig zaśmiewał się 
mana.

Świadek Ignacy Ratajczak ■■ r -,n 
cza, że po. przybyciu na , stai .1,owl?* , ,  
dowódcy obozu osk. Liebeht inschl, 
krematoria dymiły w dalszym c kągu.

Czyż można się dziwić, że w ty «1 
koszmarze zacierała się granica mi ędzy 
rzeczywistością, a majakami obłę au.

Przychodziło „to” najczęściej po t, V~ 
fm ie Wtedy, gdy chora już zaczyna. W 
wyprostowywać zgięte kolana i „wyp \l 
sana” z rewiru — szła w pole. I  rap* * 
tern zaczynała opowiadać, że... jest „kró 
Iową' .Jadwigą” . Albo dotykała policz­
ków' koleżanki z obłędnym zapytaniem, 
czy je j się nie śni? Niektóre znów 
.wpadały w szał i  biegły prosto na_ dru 
ty,, okalające obóz. Czasem dościgała 
je wtedy „miłosierna” kulka z posten- 
Idety, częściej zawisały, na drutach po- 
kurczom .i czarne., Jak muchy schwyta­
ne w pajęczą sieć-

Szalęństwg. przychodziło na lager fa 
larńi. W czasie okresowych epidemii ty 
fusu, albo' z jakimś transportem, ¿ara- 
żgnym „bakcylem” ' obłędu.

Najczęściej wariowały Rosjanki: na 
tle nostąjgii, wybuchającej z całą siłą 
na widok gór na hory zmiele i oświę­
cimskiego nieba z niespokojnymi obło­
kami, które, eozdzterąło -.serca swą bez­
nadziejną obcością.

Niełatwo było . te dziewczyny — wa-

jękliwie jęła się domagać przybycia 
Diny. Ale gdy pielęgniarka stanęła 
nad nią — chora zastygła w przeraże­
niu: Dina, niesamowicie wypiękniała 
i groźna -pochylała-się mad nią z- prze­
rażającym blaskiem w ■ rozszerzonych 
Źrenicach. W ‘ rękach je j błyskało ostrze 
noża. '

— Ja siebia ubija i t-iebie ubija! — 
szeptała tajemniczo. A  za chwilę os­
trym, nieswoim głosem rzuciła: 

i— Pani Wanda, a czto eto takoje 
smierff- u :■/•.*& I

Przestraszona Wanda nabrała nagle> 
sił i rzuciła się na sąsiednie łóżko, In ­
ne, chore zaczęły rozpaczliwie przyzy­
wać lekarkę, . ■ . . !

Zjawiły się pielęgniarki, szalejącą
Dinę owinięto w mokre koce i związa­
ne. . .

Nazajutrz atak powtórzył się -w 
chwili, gdy przez blok maszerował „Bu 
such” . Dina wyskoczyła przed Kremera 
' i  plunęła mu w twarz. Natychmiast o- 
'deśłano ją na „blok wariatek” , a blo­
kową Inkę za nieprawne trzymanie o- 
błąkanej:.-— do Stehebuhkra,

Dina powróciła ■ jednak jeszcze na 
bjok Inki, bo nieoczekiwanym zarządzę 
niem niemieckich władz — wydzielono 
na „szóstce” sztubę dla obłąkanych 

V, 'kupiono ich tam kilkanaście. Siedzia 
, skurczone-w kojach, jak -dzikie zwie 
rzat w klatce — tak samo warczącej 
niedc 'sMvne i żarłoczne. Uspokajały 
■ • inak zwykle po południu i uołę-

j ,  l '  hodziły na blok. •
Relcon- 'oâ escen'l'hi i pielęgniarki roz 

■ j \ nimi z zaciekawieniem, Ta- 
maurn y * co kiedyś była doktorem 
medycyny -  - prowadziła zajmujące dy
skusić z lęka rkam* « ic Przerywała j e  
.„„ii ucić z siebie stek- na jo-

\ ™qJe: * *  -zwisk. Marusia -  U-
,i V niejs^y y ą zupełnie*normalna 
h, ”amka znoić by -

, •&*.;*k  os nu . .
dom”. Wtedy

rzu cała się z dzikim wyciem 
qo popadło,

A Tania, prześliczna zarhw,.t Kie 
ia ty -Iko współczucie i -  
dyś była tancerką, pót&n.

lotnikiem. W Jcróth

pód przezwiskiem „krwawa Brygida" 
W okresie likwidacji ghetta warszaw 
skiego, kiedy do obozu przywożono 
wielu Żydów z Warszawy, Laechert 
na oczach świadka zatrzymała jedną 
z nowoprzybyłych kobiet i kijem po­
częła przeprowadzać na nieszczęśliwe;, 
badania' ginekologiczne w poszukitca 
niu kosztowności. Świadek widział n i 
stępnie ofiarę bestialstwa, leżącą 
skrwawioną na .ziemi.

.êta ta została zabrana do ko 
mory gazowej. Świadek podaje, że 
o ?m czasie krematoria nie mogły na 
dążyć ze scalaniem zwłok osób zamor 
dowanych w komorze gazowej.

Innym razem spędzono więźniarki, 
aby asystowały przy wieszaniu Ż y ­
dówki; która .usiłowała zbiec z , obo - 
zu. Więźniarki» odwracały twarze, aby 
nie patrzeć na egzekucję, ale osk. 
Laechert zmuszała je do przyglądania 
się straszliwej scenie.

Osk. Laechert naigrawała się ze 
wstydu kobiecego, zmuszając więź- 

-niarki do poddawania się nago „żabie 
gom dezynfekcyjnym“ przeprowadza 
nym przez rozbestwionych SS-manów.

Zeznania następnego świadka — 
Mariana Kopty —. rzucają światło na 
kulisy wydziału politycznego, kiero­
wanego przez osk. C’-abnera. Świadek 
zeznaje,, że po każdym przesłuchaniu 
wzywano go do wytarcia krwi na po­
dłodze i wyrzucenia połamanv'b pod 
czas tortur kijów. i

Świadek Bernard Czardybon zezna 
je, że w maju 1942 r. zakazano odsy­
łania majątku ruchomego po więź - 
niach ich rodzinom, ponieważ pezecho 
dzi on na rzecz Rzeszy niemieckiej. Z 
tzw. „Kanady“ , czyli składu zabra- 
ńych rzeczy, wychodziło miesięcznie 
kilkaset wagonów towarowych rabo­
wanych.

Były one kierowane na potrzeby na
'chwili, g d y  k\ Wtedy rodowo - socjalistycznej opieki spo-

nie j  powiedział sio, 'u -

Tania wzbudza

obserwato- 
iej koszuli- 
iak grecka |

łecznej, akcji pomocy zimowej oraz 
specjalnych zapotrzebowań sił zbroj­
nych.

W roku 1943 podczas akcji masowe 
go mordowania obywateli polskich na 
rodowości żydowskiej zdarzyło się, że 
do „Kanady“ dostarczono transport

nie, p rzepasąnej sznurkiem. '‘f  9recKa : biżuterii.- z .której, pwyyłamywanrr-bW 
tunika — wykonywała na b • ły drogocenne kamienie. Osk. Moeckel
piecu ., icikiś przedziwny taniec \ "■ P, 
słaniąji. \c gezy »- • •

’  • M iT r - i r  1 „ ’■*+. ,W...
Ni

da o swej pracy w magązynie, dokąd rjatki uchronić 'przed bystrym 
przywożono rzeczy po zagazowanych1 
Żydach. Świadek stwierdza, jz rzeczy 
wartościowe w  ogóle nie były księgo­
wane i były do wyłącznej dyspozycji 
SS-manów. Przechodząc do osoby 
osk. Gehringa świadek stwierdzą, iż 
widywał gó często, gdy z bronią ma­
łokalibrową udawał się na rozstrzela- j >-e
nie do bloku H.

Świadek Tadeusz Paadym obciąża 
oskarżonych Schumachera, Muellera i 
Jostena. Świadek stwierdza, że podle 

Głos Stefki, przedzierający się tto  osk. Grabnerowi wydział, politycz
mgłę, zadrżał dźwiękiem niepokoje- ' ,

W czarne nocne niebo zwolna j A y  
wał się szafir przedświtu Po lewej sżr^ 
nie komin krematorium wyrzucał r«MV 
soko krwawe gałęzie ognia ■

' Stefka krzyknęła raz jesgcze, z dzi-’ 
kim akcentem rozpaczy, _ .

„.A na UKT ai już wiedziano. Tej 
nocy wszyscy z „cygańskiego” poszli 
do gazu.

...... okiem
ĘĄmanów, przeprowadzających śelek- 

.cje. U bjokoicęj Inki, Polki z Warsza­
wy przechowywało się. jednak, ich kil­
ka, W okresach przytomności; pomaga­
ły) pielęgniarkom,
■ Dina, Rosjąnka ■ z Witebska, należa­
ła d‘o tych szarych, nikłych postaci, kto 

zapamiętywało się z trudem, Ale
chora na tyfus .brzuśzny Wanda ‘— 
szczególnie ją polubiła za delikatne rę- 
cc: które, przy myciu nie drażniły ro­
piejących odleżyn. Tej nocy więc, prze 
budzona atakiem wymiotów — Wanda

jące sa. «¿9?ot fu Bifirt jnękka 1 lotu a v
swym s, maleństwie, jak ucieleśnienie 
kc z Sa. not raki,

Lekark i mówiły, że spośród tych 
chorych, tytko Dina, która wpadła w 
schisofr.en.ijznę odrętwienie,, nie budzi 
nadziei na ■ wyzdrowienie Resztę można 
było urafo U’dć: Ale'cóż — nie było le­
karstw.

„Lekarsfi »o” znaleźli jednak Niemcy. 
Po tygodnii } sztuba wariatek na „szóst 
ce”, opustosz ’-ała. Wszystkie wywieziono 
da komory''! 'azowej.

*
Świadek I  łogna Jaworska zeznaje,

że w obozie . 5Sk. Laechert znana była równało śię: w>

zarządził wówczas rozstrzelanie -całej 
obsługi j „Kanady“,, ,i dopiero perswa­
zja kierownika tego magazynu spo­
wodowała odstąpienie przezeń od te- 
gb zamiaru. Osk. Moeckel dbał rów­
nież o to, aby stale były w obozie ■id 
obwiednie ilości „cyklonu" do obsłu- 
' komór gazowych.
^ wiadek opowiada dalej o wydawa 

nvCh Przez Grabnera masowych wy ­
rokach śmierci w odwet za przewinie 
nii jedi więźnia. Omawiając dzia
łalhość o. Lechnera świadek ooda-
je; óskarżc n̂y ten zarówno jak i inni 
ŚŚ-mani im ^ ł  rozmaite przedmioty 
przerzucając ; następnie całą odpowie­
dzialność na m ewinnych więźniów, co 

■rokowi śmierci.

świadek Edmund Cichocki piętnuje
r o z i n ó j  n a s z p o r t ó m

|liftowc|! Wybrzeża intensywnie trenują
'»wich salach giranastycznycii zaprawy ziinowe
o dawno pisaliśmy o odda- 

!‘i ó.0 użytku pięknej sali sporto- 
Zarządzie Miejskim w 

 ̂ . Sportowcy z nieukrywa-
* - , .uścią, powitali tę wiadomość, 

dyszcie będą mieli zapewnione 
!^a . na okres zimy dla przepro-

119 treningów i zapraw spor-
m  y- Sala wymagała jednak du- 
. stykladu dla doprowadzenia jej 

? używalności. Koszty na- 
instalacji, centralnego bgrże- 

lW  °raz różne drobne remonty 
11 w. y ' się sumą 220 tysięcy zł. 
( “ Wojskiego ośrodka WF. i Spor- 
».'Hą a ta była nieziszcżalnym ma- 

Niezrażone jednak kierow- 
c Przemyśliweło nad sposoba- 

ZeProwadzenia napraw sysle- 
^  ®0:SPodarczym. Dzięki przychyl 
I? ŝ 9n°W'isku dyrekcji Instytu- 
A  ernieślniczego sprawa nabrała
i*>‘ realnycb. Instytut Rzemieślńi- 

l’s!ą} bezinteresownie swoich 
kją; ów j uczniów, którzy przy- 
'* g.7, zapałem do pracy. W poło- 

^ónia sala będzie wykończo- 
ŝ ódana do użytku sportowcom

^onUenieE®s r
sali gimnastycznej 

^ządelt' Miasta odciąży salę 
adernii Lekarskiej, gdzie od
. się dotychczas 

sekcji. W sali
treningi
gimna-

C oj- ^nrządń Miejskiego powsta 
¡¡[ piłkarski. Piłkarze bę-
1 '■ ™ 'a1i treningi w środy i piąt- 

;orki i cziwariM trenować 
V « »  ®ier sportowych. W

ty?Wali treningi w środy i piąt 
1 ^  ®."wt -
I N ^ óś, I
K  V &łki przewidywane są zapra- 

fontów  zimowych. W sali 
S  aii Lekarskiej ’ odbywać się 
jgiy ZaPrawy lekkoatletyczne w 

nek i piątek. W tej sa­

mej sali w piątki trenować będą 
lekkoatletki Wybrzeża.

Wydział Oświaty ' i Kultury pro­
wadzi Starania o salę Sportową przy 
ul. Pestalozziego. Po przeprowadze­
niu. remontu w zniszczonej sali, zo­
stanie ona oddana do dyspozycji 
władz sportowych. Z chwilą urucho­
mienia nowej sali przeniesione zo­
staną do niej treningi lekkoatletycz­
ne kobiet. Poza tym Miejski Ośro­
dek WF. wynajął salę sportową w 
Gazowni Miejskiej, gdzie będą się 
odbywały stałe zaprawy bokserskie.

Sportowcy Nowego Portu przystą­
pili również do treningów w  ̂ sali, 
.Domu Marynarza“ . Salą tą ■ opieku­
je się Klub Sportowy „Mewa“. , Du­
ża, ładna sala, wyposażona’ jest w 
ring bokserski, matę do treningów 
zapaśniczych, a w najbliższym czasie 
projektowane jest założenie siatek, 
zabezpieczających na okna. Salą o- 
raz jej wyekwipowaniem zaintereso­
wane . są Główny Urząd Morski oraz 
Centrala Węglowa, ponieważ- więk­
sza część korzystających z trenin­
gów rekrutuje się z robotników i pra 
cowników wyżej wymienionych in­
stytucji. Centralę Węglową repre­
zentuje nowopowstały klub sporto­
wy „Carbonia“ . W obecnej chwili 
najintensywniej przeprowadzane są 
treningi bokserskie i zapaśnicze. 
Wkrótce rozpoczną się zaprawy do 
gier sportowych i lekkoatletycznych 
■Na treningi uczęszcza około 60 osób, 
sportowców zaawansowanych i dzie­
siątki początkujących adeptów spor­
tu. Dzięki użyskańiu szerfegu du­
żych sal, sportowcy Wybrzeża będą 
mogli nieprzerwanie trenować przez 
cały okres zimowy, co dodatnio 
wpłynie na ich poziom i kondycję

D W A ośrodki w Polsce wykazują 
najżywszy puls życia gospodai- 

t jzego: porty i zagłębia węglo­
we. Ic V wzajemna współpraca utoro­
wała di togę do; szybkiej odbudowy kra 
ju i do \udział,u naszej gospodarki w 
Odbudow ie całej Europy.

Mimo, ie  zagłębie węglowe dzieli 
od portów '.setki kilometrów z tą sa­
mą zaciętoŁicią pracują dla odbudowy 
kraju; górni'k Dtrymer, jeden głęboko 
pod ziemią, kjrugi na pokładzie chybo 
cącego się w Batsenie Węglowym stat 
ku.

Dlatego święiio »górnika jest również 
świętem robotróky portowego, który 
wysyła wydobyte pod ziemią bryły 
węgla w dalekie :kri‘.je.

W tym roku dzień patronki górni­
ków, robotnicy port‘ owi Gdyni i 
Gdańska obchodzą ty*yi radośniej,, że 
w roku bieżącym uzyst-ołi oni przy 
przęładunku węgla szet\’ g rekordów, 
któfę stale, z miesiąca \ 
przekraczają.

Niedawno ukazała się specjalna; 
rozprawa naukowa, wyda na przez,

powiązania portów z rejonem węglo­
wo - przemysłowym. Jest ono nad­
zwyczaj żywe. Już przed wojną przeła 
dunek węgla stanowi! podstawę obro 
tów portowych. Przeładunek węgla 
stworzył podstawy tło rozbudowy i 
dalśzego rozwoju Gdyni. To węgiel 
m. in. wpłynął przed wojną na rczlm 
dowę naszej floty handlowej, to wę­
giel zrodził flotyllę roburówską.

Również obecnie węgiel stanowi do­
minujący artykuł w przeładunkach 
portowych (około 10 procent obrotów 
Gdańska i Gdyni). Większość statków 
zawijających do naszych portów przy 
bywa po węgiel.

J  NANT jest ogrom zniszczeń w 
»•naszych portach. Zastaliśmy 

zrujnowane magazyny i dźwigi. Na 
miejscu torów kolejowych leżały ster 
ty powyginanego żelastwa. Wspomi 
namy o tym tylko dlatego, że ogrom 
zniszczeń uwypukla wielkość naszej 

. . pracy, wielkość człowieka, który ją 
miesiąc- j wykonal w jakże itrudnych . warun­

kach powojennych.
W .roku 1945, wysłaliśmy pracz

nym podnieśliśmy ’ przeładunek do 
4.709.816 ton. W r oku 1947 w pierw­
szym kwartale, na ikutek zamarznię­
cia portów przełat kiwaliśmy 512.359 
ton,1 za to w  dri igim kwartale — 
1,601.441 ton, a w trzecim 2.458.913 
ton; Te same ilości przeładujemy f 
w czwartym kwarta te br.

Nie przybył w tyr Bt czasie ani je­
den dźwig węglowy, ani jeden taś- 
mowiec, nowe urząd lenia montujemy 
dopiero teraz. Wzi *>st przeładunku 
węgla spowodował , Jedynie wzńiożo- 
ny wysiłek ludzi ■ — pracowników 
i robotników, zs itrućinionych w 
portach węglowych t Sdaóska 1 Gdyni.

W uznaniu tych za sług, minister że 
glugi, jako reprezent int rządu śmia­
ło mógł wyrzec nar tępy jące sfowa, 
skierowane do robc itników porto­
wych: „wierzę w pr ryszłość portów, 
bo wierzę w was“. Miarę’ naszych 
osiągnięć wykazuje p ©równanie z o- 

1 kresem przedwojenny rn. PRZY 30 
i PROC. STANU Ui IZADZEN DO 
PRZEŁADUNKU WĘf S£A‘ PRZEŁA-

Gdańsk i Gdynię 536 tysięcy ton pro
_ j DOWUJEMY * 70 PI IOC. ILOŚCI

INSTYTUT BAŁTYCKI, temat duktów węglowych, w

Porzucony sprzęt budowlany 
nie będzie nié zczęć

W wyniku działań wojennych _ nó j ra powstała ostatnio w Szczecinie.
W chwili obecnej inspektorzy ekspo­
zytury przeprowadzają w, terenie .in­
wentaryzację porzuconych maszyn 
budowanych i organizują wysyłkę 

i do specjalnej bazy.
Bazę sprzętu budowlanego zorga­

nizowano w Szczecinie przy ul. Kor 
dec'kiego. Obecnie przystępuje się do 
rerr Mntowania wielkich hal, w któ­
rych; znajdą pomieszczenie maszyny 
prze enaczone do remontu. W ; roku 
przy. (złym, po zabraniu . porzuconych 
masz yn. z Poniorza Szczeciitskięgo, 
komis (ariat rozpocznie, generalną., na­
prawę* maszyn, a następnie wypoży­
czanie oraz sprzedaż, ich plaęówkom 
budouManyny"

terenie województwa szczecińskiego 
znajdują się duże ilości najprzeróż­
niejszego Sprzętu budowlanegp, jaV: 
betoniarek, mieszarek, transporterów’ 
kopaczek, wind itp.

Sprzęt ten, który po dokonanych 
naprawach, mógłby służyć w pracach 
związanych z odbudową okręgu — 
niezabezpieczony w właściwy spo­
sób niszczeje. Jak wielkie są potrzeby 
naszego kraju w dziedzinie budow­
nictwa nie pótrzęba podkreślać, toteż 
powołano do życia specjalną komórkę, 
której zadaniem jest zabezpjęęzenic, 
remontowanie' oraz dystrybucja go­
towego do użytku sprzętu.

Jest nią komisariat ,do Spraw Sprzę

¡ęey ton Pro- , .pi^EDWOJEjiNEJ. 
roku następ- ;
- —----—— » SJIERWSZE brył5> w ’ęgla, wydobyte

* przez polskiego t ¡órnika w roku 
1945 wlały życie w ór ganiżm gospo­
darczy kraju, obecnie przy współpra­
cy górników, robotnic y  portowa uru­
chamiają nad Bałtykie m nowe; porty, 
których puls zamarł tv czasie wojny. 
Mały pprt u USTCE przeładował w 
drugim kwartale br. 4.122 tony, w

Od b u d o w a  zniszczonych w ojt^  
krajów, wymaga olbrzymich il°  

ścl edergli. Jej największym dosier' - 
eą, w postaci węgla, stała się POLE­
SKA. Stanowisko to zajmujemy drtę 
ki wydajnej pracy górnika, kolejarza 
i robotnika portowego. Drogą morską" 
odbiera węgiel 13 państw. Dó Gdyni' 
i Gdańska, do Szcźecina i Ustki zawi­
jają, a wkrótce też zawijać będą do 
Kołobrzcga i Darłowa, statki pod róż­
nymi banderami. Przede wszystkim 
korzystają z naszego węgla kraje 
skandynawskie; Szwecja, Norwegia i 
Dania. Przysyłają po Węgiel statki; i 
Włochy, Francja, a nawet daleki 
Egipt. '

Wobec wstrząsów i kryzysów, które 
przemysł węglowy krajów zachodnieh 
przeżywa, węgiel nasz długo jeszcze 
będzie podstawą pracy wielu zagra­
nicznych fabryk.

Z  końcem bieżącego roku wywie­
ziemy drogą morską zagranicę 12,5 
milionową tonę węgla, a za każdą to 
nę otrzymujemy około 15 dolarów!

IDĄC za przykładem górników.
■ robotnicy portowi Inicjują współ 

zawodnicfwo pracy przy przeładun­
kach Węgla. W pierwszym kwartale' 
br. przeładunek na jednego robotnika 
fizycznego wynosił 258 ton, w drugim 
kwartale — 361 t, d w trzecim — 38* 
t. Koszt przeładunku jednej tony i  ' 
118,84 zł w roku 1946 zmniejszono w 
roku 1947 do 65,— zł. Dobra organi­
zacja pracy i stała walka o oszczędno 

milionów zł.' 
statków w

trzecim — 7?i-733 tony, a w październi | ®cl 3uż około 200
ku; br. — 34.645 t. Pierwszy wagon ¡1 Szybkie załadowywanie .......
węgla, wraz z pierwszym statkiem, : przeciągu trzech kwartałów przynio- 
który przybył po węgiel, zachęcił do’ sio około 180 tysięcy dolarów7, wpłaco
osiedlenia się w Ustce ’.set# lufci. 
Wkrótca rozpoczną pracę porty w 
DARŁOWIE i KOŁOBRZEGU. Port 
darłówski ruszy w grudniu br., a kó- 
łobrześki — ita poeżątku prźyszłeire 
roku. Obroty węglem przy czy ńlą się 
rówiiież do o żywienia SZCZECINA.

nych przez obce statki źa przedtermi 
notyy zaladunók. ' f 71

Tćgorecżne święto witali eóriicy 
nowymi rekordami wyt i bycia węgla, 
a robotnicy portowi nowymi sukcesa 
mi w przeładunkach. Jest to Więc 
wspólne święto.' Święto pracy. Taki* ‘ *1 J '—* TW IV w Vł L i* V.  ̂ ILI

W roku 1949 S/cźeciu przeładował [ sam uroczysty przebifeg miało ono 
31.106 t, do 1 listopada br. wysłał w| w  kopalniach 1 w portach węglo- 
świat około 25D tysięcy ton węgla. W i ’wych. F odsumowane zaś w czasie śwfd 
roku 1949 Szczecin będzie przełado- j ta wyniki zachęcą do nowych sukcń>i
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Szef wywiadu -  przywódca band N S Z
na czele bloku podziemia

(4-ty dzień procesu warszawskiego)
• W : czwartym • dniu procesu kontynu 

uje zeznania osk. Marszewski..
Na październikowym zebraniu Ko­

mitetu Porozumiewawczego oskarżo­
ny wraz z Oharskim i Kwiecińskim 
omawiali możliwości wyjazdu za gra­
nicę, przy czym oskarżony podjął się 
załatwić wizy wjazdowe do Anglii.

h<?,*r
Mar szewski.

Następne zebranie odbyte się 2 sty­
cznia 1947 r. Obecni byli: osk. Kwieciń j ml zagranicznymi: amerykańskim Ai

Udałem się, mówi oskarżony, do 
pewnego wysokiego przedstawiciela 
kleru, informując go o powstaniu Ko 
mitetu Porozumiewawczego i o wysła 
niu memoriału do ONZ, oraz propo­
nując udział środowiska katolickiego 
w Komitecie. W odpowiedzi dostojnik 
oświadczył, że przyjmuje do wiado­
mości moje informacje, jednak nie zgo 
dził się na bezpośredni udział Stron­
nictwa Katolickiego w Komitecie.

Przewodniczący: Czy były inne kon 
takty oskarżonego z przedstawiciela­
mi kleru?

Osk.: Byłem również u drugiego do 
■Stojńika. Ten pytał mnię, czy mamy 
kontakt z prof. Rymarem. Odpowie­
działem, że pośredni kontakt istnieje. 
W rozmowach tych Marszewski poru­
szył również sprawy prasowe.

Marszewskj odbył również trzecią 
rozmowę z przedstawicielem kle­
ru, prosząc o danie w prasie katolic­
kiej pozytywnej oceny działalności 
podziemia.

Przewodn.: Jakie kontakty w »wiąz 
ku z organizowaniem Komitetu utrzy 
mywał osk. z przedstawicielami ob­
cych mocarstw’ i obywatelami państw 
obcych?

Osk.: Wiosną 1946 r. przeprowadzi­
łem rozmowy z dwoma dziennikarza -

ski i Czarnocki jako przedstawiciele 
WIN, osk. Lipiński i osk. Marszewski. 
Treścią zebrania było omówienie tak 
tyki wyborczej Komitetu, przy czym 
osk. Marszewski wysunął projekt 
wciągnięcia do

len i angielskim Derok Selby. Chcia­
łem ich poinformować o taktyce dzia­
łania podziemia.

Z dziennikarzami tymi zetknęła 
Marszewskiego hrabina Tarnowska, 

. - ' Komitetu pewnych którą osk prosił również o zorgańi-
?5F katolickich, które osk. uważałza , zowanie spotkania z Cąvendishem.

Również przez hrabinę Tarnowską 
osk, posyłał kopię memoriału Komi- 

Î tetu.

fdtowo zbliżone do Komitetu.
jftrzew.: Co osk. uczynił, celem wcią 

gftłęcia tych sfer do Komitetu?

CZEGO OSKARŻONY NIE MOŻE JUŻ SKRYĆ
Pierwsze spotkanie z majorem i puł łem Cavendishowi wyborcze trudności 

kowrukiem z obcej ambasady w? Mie- | podziemia oraz zapewniłem, że jeśli 
dJKSzynie zorganizowała Marynowska, j Mikołajczyk pójdzie do wyborów od- 
ktorą uprzednio prosił o zakomuniko j dzielnie, PODZIEMIE BĘDZIE NA 
wanie „że ktoś dobrze poinformowa- j NIEGO GŁOSOWAĆ, 
ny o stosunkach w podziemiu pragnie
mówić z Cavendishem“. Majorowi i 
pałkownikorwi- osk. przedstaw» się ja­
ko przedstawiciel kierowniczych' 'Sfer 
njchu podziemnego, a następnie za­
znajomił -ich ■ z • celani-KoHKtetS"Poro­
zumiewawcze"' oraz z charakterem i 
zasięgiem wpływów poszczególnych 
ofganiza c ji . podziemnych, wchodzą­
cych ,w skład Komitetu. Osk. informo 
whł również o działalności oddziałów 
leśnych, stąd też była mowa o ban­
dzie Ognia.

Przew.: Czy była mowa o NSZ?
Osk.:, Tak. Byłem o to zapytywany, 

jednak znając opinię o NSZ powiedzia 
łem, że zarówno z NSZ, jak i z An­
dersem nie jesteśmy w kontakcie.

Na zakończenie rozmowy z majo­
rem i pułkownikiem oskarżony wyra­
ził nadzieję, ŻE UZYSKA ROZMOWĘ 
Z CAVENDISHEM. Otrzymał wów­
czas odpowiedź, że spotkanie z Caven 
dishem jest b. prawdopodobne.

Odnośnie dalszych spotkań , z obcy­
mi czynnikami osk. wyjaśnia, że po 
«pływie pewnego czasu od swej roz­
mowy z majorem i pułkownikiem do- 
wtędziął. się od Kwiecińskiego, że ze 
strony Cąyendisha była propozycja 
»Organizowania z nim spotkania u 
Grocholskiego osób reprezentujących 
podziemie.

Byłem tym zdziwiony, mówi osk., 
bowiem uważałem, że osobiście usta­
liłem sprawę rozmowy z Cavendi­
shem w czasie mej ostatniej rozmowy 
W Miedzeszynie. Chcąc sprawdzić tę 
wiadomość zwróciłem się do hr. Jana 
Zamoyskiego, który był osobistym 
znajomym Cavendisha. Równocze­
śnie zwróciłem się do Marynowskiej,- 
aby zakomunikowała Cavendishowi, 
że jesteśmy gotowi z nim rozmawiać, 
oraz że proponujemy inne miejsce 
spotkania. . Marynowska ustaliła, że 
spotkanie odbędzie się w tym samym 
miejscu co poprzednio.

Na rozmowę z Cavendishem. która 
miała miesce w październiku 1946 r. 
Marszewski udał się razem z Kwieciń 
skim.

Wyjaśniając Sądowi treść rozmowy 
przeprowadzonej z Cavendishem 
osk. wyjaśnia, że na wstępie Caven­
dish wyraził niezadowolenie z pomi­
nięcia Grocholskiego w spotkaniu.

W trakcie dalszej rozmowy oskarżo 
ny przedstawił Cavendishowi takty­
kę polityczną podziemia oraz stosunek 
do Mikołajczyka.

Również jednym z powodów, które 
Skłaniały nas — ciągnie osk. — do wy 
zyskania kontaktu z Cavendishem by 
ła chęć omówienia sytuacji międzyna 
rodowej i UZGODNIENIA na tej pod 
Stawie naszej linii politycznej.

W trakcie rozmowy Cavendish wy­
raził wątpliwości co do zakresu wpły 
wów Mikołajczyka w Polsce.- Oskarżo 
ny przyznaje, że w trakcie rozmowy 
służył jako tłumacz Kwiecińskiemu 
przy odpowiedziach na pytania Caven 
disha. które dotyczyły NIEKTÓRYCH 
ZAGADNIEŃ WOJSKOWYCH.

Wyjaśniając motywy i cele swej 
następnej rozmowy z Cavendishem 
również zorganizowanej przez Mary- 
nowską, oskarżony mówi, że chciał po 
znać zdanie Cavendisha W SPRAWIE 
WYBORÓW. Również chciał się do­
wiedzieć. CZY MOŻLIWA JEST O- 
BECNOSC W POLSCE OBCYCH 
PRZEDSTAWICIELI PODCZAS W Y­
BORÓW

Pytany na temat swego spotkania z 
puł.kownikj||m. ^Yprki^rp, ąrorgąnizowa- 
nego również przez Marynowska, 
oskarżony wyjaśnia, że rozmowę z 
nim traktował*jako “przygotówamfe do 
spotkania z Błiss. Łaneem. W, trakcie 
rozmowy oskarżony poinformował 
Yorka o powstaniu Komitetu, i wysła 
niu memoriału, o akcji oddziałów Ieś 
nych. ¡..

Pytany odnośnie swej znajomości z 
członkiem SN Lachertem osk-'stwier­
dza, że Lachert zwrócił się do niego 
w swoim czasie o dostarczeni jednej 
z ambasad programu Stronnictwa Na 
rodowego. ■

Następne pytania przewodniczące - 
go dotyczą sprawy kontaktów Mar - 
szewskiego z emisariuszami łondyń - 
skimi. Marszewski opowiada o dwóch 
takich emisariuszach, „Filipie“ i Soj­
ce. Obydwaj byli przysłani przez BIE 
ŁĘCKIEGO.

Przewodniczący: Czy Stronnictwo 
Narodowe miało sądy organizacyjne?

Oskarżony w pierwszej, chwili za­
przeczą, kiedy jednak Przewodniczą­
cy nadmienia, że chodzi o sprawę 
Swieżewskiego, Marszewski nagle so­

bie .„przypomina', że ¿yl na zebraniu 
prezydium S. N„ na którym postano 
wiano ZLIKWIDOWAC Swieżęwsfcie 
go. Brałem udział /w- przyjmowaniu 
tej decyzji — .mówi Marszewski.

Przewodn:. Skąd oskarżony zna 3o 
sńdwśką? ■ ‘ A>

Osk.: Przez Lipińskiego. Wiedzia­
łem o Sosnowskiej, że jest bliską 
współpracowniczką Kwiecińskiego.

PRAWDA WYPŁYWA NA WIERZCH
Zaczyna, zadawać pytania Prokura­

tor, który: prosi / przede wszystkim o 
jasne i konkretne Odpowiedzi,

Prokurator: W jakich władzach 
Stronnictwa Narodowego, ’by ł; oskarżo 
ny w rnomenćie/’wyzwolenia .kraju?

Osk.: Byłem członkiem prezydium 
S. _Ń„ szeferrf wydziału wojskowego i 
politycznego,

Prokurator: Czy oskarżony był
członkiem'komisji wojskowej? •

Osk. (niezdecydowanie): Nie.
Prok.: Kto wchodził w skład komi- 

sji wojskowej?
'■ Osk.: Komendant „Kuba“ , Micha - 

łowski. płk Owoc, Kobylański, Swie- 
żewski, Borowski i ja.
, Prpk.: Więc oskarżony ..był .człon­

kiem komisji?
Osk. (zmieszany i,skonsternowany): 

TAK, byłem.
Prok.: Kiedy oskarżony poznał sze­

fa wywiadu Organizacji Wojskowej 
S. NV —- „Wojciecha“? s 1

Osk.’: Późńyrń latem 1945' r.
Prok: Jaki zakres wywiadu usta- 

łono na tym spotkaniu?
Osk. (cedzi powoli słowa): W Y­

WIAD POLITYCZNY, WYWIAD WOJ 
SKOWY — w pewnym zakresie...

Prok.: A kontrwywiad?
Osk. w pierwszej chwili zaprzecza 

temu jakoby był przewidziany kontr­
wywiad. Przynaje jednak, że przewi 
dziana była ochrona organizacji przed 
władzami.

Prok.: Dlaczego oskarżony w roz - 
mowie z „Wojciechem“ nastawal NA 
ROZSZERZENIE zakresu wywiadu?

Osk.: Nie było żadnego wywiadu.
Prok.: Przed chwilą oskarżony po­

wiedział jak wyglądała struktura wy 
wiadu, a teraz mówi, że nie było wy 
wiadu.

f)sk.: Zadałem tylko od komeodon 
tów organizacji wojskowych. gidzągó-'

łowych sprawozdań miesięcznych-
Prokurator wnosi o odczytanie zfe - 

zńąń oskarżonego w śledztwie. Obro 
na : przyłączą, się do tego wniosku O- 
skarżoriy zmieszany i,wyjaśnia“ , że 
sytuacja w organizacjach wojskowych 
S. N, nie, dawała się ująć konkretnie, 
że wskutek tego mogły powstawać 
pewne sprzeczności,

Przew.: Więc oskarżony dawał po­
lecenie opracowywania sprawozdań 
miesięcznych?

Osk.: Dawałem takie polecenia, ale
miałem ńa myśli sprawozdania o ca­
łej sytuacji i w sprawozdaniach tych 
miały się mieścić również materiały 
wywiadowcze; TRAKTOWANO MNIE; 
JAKO SZEFA WYWIADU i dawa­
łem wyjaśnienia odnoszące się do 
tych funkcji.

Prokurator wypytuje szczegółowo o 
kontakty oskarżonego z czółowyrńi 
działaczami S. N. Okazuje się,, że Mar 
szewski współpracował z Małachow­
skim „Ostoją“ , z Michałowskim, z ko 
mendaritem Narodowej Organizacji 
Wojskowej, Owocem i innymi.

Prok.: Jakie stanowisko zajmował 
oskarżony w sprawie reorganizacji 
oddziałów wojskowych S. N.?

Osk.: Uważałem za konieczne scalić 
oddziały wojskowe i uporządkować je.

Prok.: Czy oskarżony zmierzał do 
reorganizacji grup wojskowych poto 
żeby. je później rozwiązać?

Osk.: Chciałem je przekształcić sto­
sownie do potrzeb organizacji.

Prok.: Znaczy to, że oskarżony, wie 
dząc o istnieniu 3 Organizacji wojsko 
wych Stronnictwa ’ Narodowego, M. 
O. W., N. Z. W. i N. S. Z. chciał te 
organizacje złączyć, zreorganizować i 
dostosować do potrzeb organizacji. A 
O LIKWIDACJI TYCH ODDZIA­
ŁÓW OSKARŻONY NIE MYŚLAŁ?

Osk.: Tylko stopniowo rodziła się 
tak av myśl

Prok.: .Kiedy oskarżony objął Me - 
reWnictwo organizacji wojskowej 
S. N.? \

Osk.: Otrzymałem polecenie zajmo- 
wtahia się wydziałem, wojskowym i 
ramienia prezydium objąłem łączność 
ii io^iekę nad organizacjami wojskowy 
mf.; •  i . i i

lii-ok.: Kiedy ' Zawodziński „Woj 
cieCti“ był następcy oskarżonego?

O.iik.: Kiedy bytem uważany za peł 
niąpego obowiązki szefa wywiadu,

3 i dalszych pytań wynika, że Mar- 
szenąrśki zwerbował sobie do pomocy’ 
niejakiego „Józefa“,'k tó ry  był prze - 
¡znaczony na stanowisko ;kierownika 
'•wywiadu;

Prok.: Więc jednak był wywiad?
Oskarżony odpowiada' we właściwy 

mu /sposób; zmierzający' do zaciem- 
niesaia rzeczy jasnych: —  Dążyłem do 
peyąnego stopnia do tego, by był w y 
wiali.

„Józef“  miał, jak się okaizuje, nale 
żyto i kwalifikacje na stanowsko kie­
rownika wywiadu. Był bowiem przed 
wojną oficerem II Oddziału. Okazuje 
się ¡również; że w końcu 1945 r. prezy 
dium S. N. wypłaciło Marszewskiemu

300 tys. złotych dla organizacji 
skowej. Pieniądze te MarszeW _ 
przekazał. członkowi komendy 
nej organizacji wojskowej — RoS 
kowskiemu. , . .

Prokurator, zmierzając do ścisłej 
ustalenia roli Marszewskiego w °rs 
nizacji wojskowej, zapytuje:. p 'acze#, 
prezydium wypłaciło te pieniądze • 
skarżonemu, a nie wprost Roszko__ I 
skieimu? Czy oskarżony byl kowe  ̂
danśem głównym oddziałów zbrojo. 
Stremnictwa Narodowego?

Oskarżony zaprzecza.
Prokurator: Czy oskarżony,' jako 

równik wydziału wojskowego
z konie«07

m°*'

j'negq?

ZDOLNY SAMOUK*..

wał odprawy z ludźmi 
głtównej ?

Osk.: Odbywałem zebrania, i 
«na je; nazwać odprawami. _

Prok.: Czy na tych „zebraniach 
«skarżony wydawał ROZKAZY » 
lijpom zbrojnymi

Osk.: Wydawałem polecenia. ,
Prok.: Czy więc byl oskarżony * 

imendantem sił zbrojnych?
Osk.: FO RMALNIE nie b y ł e » - j  
Prok.: N ie było dekretu. nom®aC7'

Omawiając następnie działalność) 
gruij) wojskowych, Marszewski twier-t 
dzi, ;że był przeciwnikiem terroru, u-- 
pra wianego przez bandy, poniewa/ż 
dziciłania te były niebezpieczne i szko 
dlivto dla S. N.

p rok.: W okresie urzędowania oskar 
żon ego istniał PAS (Pogotowie Akcji 
Spe fcjalnej)?

Opk.: Tak. Kierownikiem P AlS~v/ 
był «Morawiec „Henryk .

Prok.: Kiedy oskarżony wydał -in­
strukcje w sprawie wywiadu?

Osk.: Nie pamiętam instrukcji^ Da­
wał fcm ustnie ogólne wskazówki ;co do 
wyunadu.

P rok.: Gdzie oskarżony naur, « y ł  się 
tak ¡szybko sztuki wywiadowczej?

Osk,: Moje wiadomości mi/wystar- 
|czyłiy,
1 Prok.: Jakie, wiadomości? ,
I Oek.: Byłem w tej cizi- /dżinie 8A- 
•MOUKIEM. Uczyłem sie  ̂ w trakcie 
am,eji;'d^ąłain.p^imqlitycz. Aęj.,
'  Prok.: Żnaćźy ód 1919 roku?

Prok/urator wraca do sprawy *

Siedzą z lewej Oborski, Sosnowska i Sędziak.

kresu wywiadu, a ponieważ oska«2̂  
ny t/yierdzi, że nie znał instrukcji 
tyrr/ względzie, odczytane zostało 
znr¿nie Marszewskiego ze śledztwa, „ 
kf/orym Marszewski zeznał, że P°>e t, 
s/wemu zastępcy zorganizowanie 
.ki informacyjnej dla II Oddziału > 
siatka ta miała- dostarczać wiado«1 
ści o sytuacji politycznej i gospody 
czej oraz o akcji władz przeciw P®. 
ziemiu. Marszewski zeznał równ1 
że siatka taka 1 powinna być W 
dym okręgu, że sprawozdania jej- P̂ <; 
winny być regularnie co miesiąc P .  
kazvwane jemu osobiście. POLECĄ 
RÓWNIEŻ ZWRACAĆ UWAGĘ V 
NASTROJE W WOJSKU.

Przew.: Czy'zeznania te są zg°0 
z prawdą? (

Osk.: (zakłopotany) Są tu 
przejaskrawienia, mówiłem nie o sLi 

a o tyrn, że .kierownik, organi*8® 
jsćowej ma 'dawać te ' informa" ’:

ce
miejscowej

I  TRIUMWIRAT '/ORBOŃSKI —  ZAREMBA— 'BRAUN

Następuje seria py.4ań, mających u- 
talić sprawę organ śzacji w grudniu 

, .945 r. przez oska lżonego delegatury 
¡rządu londyńskie? />.

Prok.: Kto wet R>dził w skład uprzed 
niej delegatury?./,

Osk.: Korborfski, Zaremba z WRN 
i Braun z SP.

Instrukcje ,w sprawie organizacji de 
legftury przywiózł Sójka. Na cel ten 
przeznaczono sumę 1.500 dolarów.

Proli;.: r  /laczego powierzono tak od- 
powie/.izi? jne zadanie oskarżonemu, 
którego ’ «dział w SN był tak mglisty?

Ośli.: (głosem lekko urażonym) Sta- 
no\v/.skn moje tylko w pewnych okre 
saeb. t̂ /yło mgliste, w innych było ono 
zujreł/iie wyraźne.

flćAka reprezentował zarówno rząd 
lęynr/yński, jak i władze endeckie w 
.szczególności-- Bieleckiego i Berezow- 
lS,k(fego.

M ĄRSZEWSKIEGÓ — którego z« 
znania wypełniły cały wczoraj­
szy dzień rozprawy — nic łatwo 

jest „rozgryźć“ .
Stosunkowo najmniej tajemniczą 

jest jego postać w okresie po wy­
zwoleniu Polski. Tu wiadomo kon­
kretnie, że był on jako kierownik 
wydziału wojskowego prezydium 
Stronnictwa Narodowego faktycz­
nym szefęfn band; NSZ przez cały 
okres 1945 i 1946 roku. Wiadomo, 
że jako kierownik wydziału infor­
macja prezydium ; SN był on kie­
rownikiem sieci wytviadu i kontr­
wywiadu. Wiadomo, że jako kie­
rownik wydziału politycznego pre­
zydiom SN byl offt faktycznym kie­
rownikiem całego nielegalnego apa­
ratu podziemnej endecji.

Wiadomo, że groził ustąpieniem 
z prezydium SN, jeśli zmniejszy 
ono dotacje pieniężne na walkę 
zbrojną przeciwko wladzóm pań­
stwowym Polski. Wiadomo, że był 
on najważniejszą chyba sprężyną 
tej serii morderstw dokonanych na 
b. członkach band — celem któ­
rych było powstrzymanie od­
pływu ludzi z banda do legalnego 
życia. W język» dobrze wychowa­
nego Marszewskiego morderstwa te 
nazywały się: akcją konsolidacji 
oddziałów.

Ale gdy się tylko cofamy w o- 
kres okupacji, postać Marszewskie­
go okrywa się mgłą tajemniczości. 
Wrócił rzekomo do kraju z jakąś 
tajemniczą misją powierzoną mu 
jakoby przez gen. Sikorskiego. Ale 
nie jest on w stanie sformułować 
ani jednego jasnego zdania, które 
wyjaśniło by nam eo on ezjrnlł 
przez cały czas okupacji. Tajem­
niczość ta jest tym bardziej podej- 

/ rżana, że udział w konspiracji prze 
ciwko Niemcom uwzględniany jest 
przez Sąd jako okoliczność łago­
dząca, nieaaleinie od tego do ja­
kiej organizacji podziemnej w okre 
sfe okupacji oskarżony należał.

Oskarżony woli jednak hic mó­
w ić jasno o swej roli w okresie

że

M i g d w
i z procesu

ny słuszną. Mocno wątpić należy, 
czy ujawnienie jego roli w okre­
sie okupacji stanowiłoby okolicz­
ność wybielającą ciemną jego po­
stać. .

• *

Marszewski zalewa sąd potokiem 
słów. Ale nie daje on prostej i ja­
snej odpowiedzi na żadne z posta­
wionych mu pytań.

Na pytanie czy był kierowni­
kiem wywiadu SN, wyjaśnia, że 
tam wszystko było... płynne. Skąd­
inąd wiadomo, że mimo tej płyn­
ności on właśnie dawał instrukcje 
dla. całej sieci wywiadu i kontrwy­
wiadu SN. I warto podkreślić, że 
były to instrukcje o wysokich bar­
dzo walorach zawodowych. W każ­
dym słowie czuło się doświadczoną, 
wprawną rękę. Na pytanie prokura 
tor a, kiedy Marszewski zdołał wy­
specjalizować się w tej dziedzinie, 
ten skromnie oświadcza, że jest... 
samoukiem.

Marszewski — to niewątpliwie 
zdolny człowiek. ZDOLNY DO 
WSZYSTKIEGO. Ale osiągnąć tak 
wysokie kwalifikacje KIEROWNI­
CZE w dziedzinie wywiadu i k#ntr 
wywiadu wymagających ścisłej, za­
wodowej nauki — wątpliwe bardzo 
czy udało się Marszewskiemu w 
przeciągu niewielu dni przełamania 
frontu nad Wisłą i przepędzenia 
Niemców z ziemi polskiej w stycz­
nia 1945 roku, O wiele bardziej 
prawdopodobne wydaje się te*, 
że pomogły mu w osiągnięciu kwa 
lifikacji kierownika krajowej sie - 
ci wywiadu i kontrwywiadu sety 
i gemy rozegrane na korcie tenis»- 
. wym Long Tenis Clubu z panem

Dziełalność Marszewiskieg p po 
wyzwoleniu Polski jest f  nie­
zwykle; rozległa. Dzic/lzir/a wy­
wiadu w ścisłym /tęgi* słowa
znaczeniu — to jego zuda^rie nr 1. 
Ale praca ta nie pócłiłaYiia całej 
jego energii. Znajduje r ównież czas 
na to. by jako szef NSŻ organizo­
wać i instruować Pogotowie Akcji 
Specjalnej. Według ¿ego zeznań, za 
daniem PAS nie by’t bynajmniej ter 
ror. Mimochodem tylko dowiadu­
jemy s ię—  że TAS otrzymał ód 
Marszewskiego Yozkaź „likwidacji“ , 
(Marszewski jes/c człowiekiem z lep 
szych sfer i riie używa rażących 
słów) SwieżewKkiego, którego zbrod 
nia wobec po<jziemia polegała na 
tym, że UNIKAŁ KONTAKTÓW 
Z ; DZIAŁACZAMI SN.

Otóż te <J(wa działy pracy podzie­
mia SN sf, ab owity tylko część roz­
leglej działalności Marszewskiego. 
Był on (ponadto kierownikiem wy­
działu »»litycznego SN — tj. tym, 
który Kierował CAŁOŚCIĄ działal­
ności «endecji. Ta działalność oskar 
żoneg/j zasługuje na specjalne omó­
wienie.

Kltedyś — w dawnych latach — 
łączyły Marszewskiego bliskie sto­
sunki z Romanem Dmowskim, Póź­
niej pracował w attachacie. wojsko 
wym ambasady polskiej w Waszyng 
tonie, jeszcze później dzieli! czas 
między zajęciami w Stowarzyszeniu 
Kupców, Polskich, Stowaryszeniu 
Kół Ziemiańskich i pracą w endec­
kich związkach zawodowych „Pol­
ska Praca“ W tym też czasie gry­
wał w tenis. Później trochę wstą­
pił do OWF, następnie do ONR — 
itd.

Nigdzie oblicze jego nic było ja­
sne. Wszędzie funkcje jego był;

7 ----------------- -----------------------------
rodowym działalność jego nosiła 
charakter... rozważań politycznych. 
Do ONR poszedł „ze specjalnym po- 
lecenuem“ . W ..Polskiej Pracy“ wy­
konywa! nieokreśloną bliżej funkcję 
„.ideologa.

Odnosi się wrażenie, że TEN TE­
NISISTA (GRAŁ NIE JEDNĄ RA­
KIETĄ I  NIE JEDNĄ PIŁKĄ. Ze 
nie jednemu panu służył. Wątpić 
należy, CZY „IES“ BYŁ JEDYNYM 
JEGO BOGSEM, A DMOWSKI JE­
DYNYM WYZNANIEM WIARY. To 
„specjalista“  wysokiej bardzo klasy. 

*
Kierunek działalności Marszew­

skiego w charakterze kierownika 
wydziału politycznego SN jest sto­
sunkowo najprostszy ze wszystkich 
krętych dróżek, jakimi chodził.

Działalność tę streścić można na­
stępująco: zjednoczyć podziemie sa­
nacji i endecji; temu blokowi endo 
sanacji podporządkować resztę pod­
ziemia, stworzyć kadrową organi­
zację terrorystyczną z „zawodo­
wych“ bandziorów, stworzyć kadro­
wą sieć szpiegowską i tym potrój­
nym aparatem służyć Anglosasom 
jako piąta kolumna. Oczywiście 
zjednoczenie to nie szło gładko. To­
warzyszyły mu intrygi, wzajemne 
wygryzanie się, tarcia klik, mafii, 
koterii. Wykradano sobie dolary, 
„likwidowano“ przeciwników itd. 

“ itd. To zjawisko zrozumiałe, to 
. nieunikniony objaw rozkładu poli- 
| tycznego, właściwy zarówno środo­
wisku podziemia, jak i środowisku 
emigracji londyńskiej. Ale NAD 
WSZYSTKIMI INTRYGAMI GÓRO­
W AŁA ..HISTORYCZNA“ IDEA 
MARSZEWSKIEGO O ZJEDNOCZE­
NIU PODZIEMIA,

*  *  *
Marszewski mówił kiedyś oskarżo­

nemu Kwiecińskiemu: — „przejdę 
do historii“ .

Kto wie czy oskarżony Marszewski 
nic miał racji. Nie wykluczone, że 
historyk Polski, który zechce od­
tworzyć obraz degeneracji reakcji 
polskiej, sięgnie po przykład . posła 
ci Marszewskiego. Człowieka, któ­
ry wynosił Polskę na wszystkie jar 
marki szpiegostwa mi ędz ynarodo

Os
pnie serię pytań dla ustalenia 
komitetu porozumiewawczego. QK° 

oskaiż 
endecki

je się, ze w 
z czołowymi

/¡zmowach
działaczami

JESZCZE W LISTOPADZIE 1945’
(Twysuwana była myśl zastąpień13 

legatury przez porozumienie 
nictwa Narodowego z WRN i ,, 
czykam:. Już wtedy dojrzewała 3 . 
cepcja skonsolidowania całego P.¿, 
ziemia w jeden blok. Omawiano P ^  
niej również sprawę włączenia 
tego bloku tzw. Polskiego Stron« 
twa Demokratycznego, na czele^  
rego stał b. wojewoda wołyń.-ki , , 
zefski. Oskarżony wiedział, że zar . 
no PSD, jak i reprezento vane. Prjfla
Lipińskiego SNN miały m in i»3
liczbę zwo! "tików.

Prok.: Dlaczego więc przedsta 
w memoriale do OZŃ grupy 7 
poważne partie polityczne? ♦ ,

Osk. jak zwykle daje odpot^10 
niejasna

O *#
,-,at*'

rei11

Prok.: Kto pisał rhemoriał ("
Osk.: Lipiński na podstawi« 

riałów WiN.
Prok.: Jaka perspektywę roZ^0 

sytuacji widział Lipiński?
O.ik.: Trzecią wojnę. ^¡y
Prok.: Kto opracował drugi 111 err 

iał do ONZ?
Oskarżony zasłania się brakie«1 P 

mięci. Z odczytanych zeznań w>'r! : i 
go miał Kw ieJ«s“ze opracov/ac

Oba- "i.
Marsze .«ski, któremu widocznt®

ni«

wystarczały kontakty z '  iP'” ŜóU'> 
jako przedst .wicielem piłsudczy3 
postar: się jeszcze o kontakt P 
zesem Rady Naczelnej pi^sudczyk 
skie; Kor. ,ventu Gwiżdżem. ^

Prok.: Dlaczego endecy 1 
czycy. którzy nie mogli się ze • jf 
dogadać przed wojną, potrafili sif ~ :  
szybko porozumieć przy zręc-ne.1 
mocy oskarżoreeo?

Osk,: "OŁĄCZYŁ N\S W 
CEL.

Sad zarz-,d/.„ trze

Sójka obiecał, że EJrcmnie* -o 
rodowe w Londynie da na cele o 
nizacyjne PO 3.000 DOLA O’ 
SIĘCZNIE. ,

Sójka powołał ńowe prezydium ® ' 
w skład którego weszli: ks. ’ ’ 
M-ciński, Hajdukiewicz, Chaber . 
Dziubecki i Marszewski W 
tym prezydium Marszewski dJ««ai 
się SKADROW YNIA GRUP ZBR<^j 
NYCH. jak wyj śnią obecnie PL, 
USUNIĘCIA NIEPEWNYCH 
MENTOW Marszewski bardzo eH«Ł 
gicznie bronił interesów band w P‘{( 
zydium, do tego stopnia, że grozi* 
zygnacją na wypadek, jeśli * Ue 
dania budżetowe tej mierze 
będą przyjęt.

W tej części zenań wzbudziło 7'3̂ o 
teresowanie to, że SN MIAŁO  ̂
DYSPOZYCJI RADIOWY A PA K f• 
NADAWCZY. Marszewski twi et<ę 
że dysponował tym aparatem M«cl 
ski.

arżyeiel publiczny zadaje « 3Ŝ (


